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Stronnictwa chłopskie.
W  ostatnich dniach znow u p o ­

jawiły się  w iadom ośc i  o „zjedno­
czen iu  stronnictw ludow ych". T y m  
razem  przejawiły się  o n e  w  tej lor- 
mie, ż< istniejące na teren ie  wsi  
trzy ugrupowania polityczne, a w ięc  
„Piast", „W yzw olen ie"  i „Stron­
n ictw o  Chłopsicie" porzucaią o b e c ­
nie m yśl po łączenia  s ię  w jedną  
w sp ó ln ą  pssrtię, a natomiast p o d o b ­
no po łączą  iedyn ie  sw e  kluby p o ­
se lsk ie .  P o w sta łe  w  ten sp o sć b  na 
terenie  sejmu n ow e  ugrupow anie  
przedstaw iałoby s ię  l iczebnie di ić 
p ow ażn ie ,  licząc w  sw em  łonie  p o ­
nad 90-u p osłów , skutkiem  c zeg o  
byłoby  drug.em co do wielicości po  
klubie B ezpartyjnego Bloku

Fakt tw orzenia  ie d n e g o  k lu b i  
p o se lsk iego ,  bez łączeń  a trzecn  
istn iejących partyj w jedną, św iad­
czyłby o tern, że  n ie  dało się  
uzgodnić  pog ląd ow  ani w yrów n ać  
różn.c, jakie istn eją p om iędzy  po- 
s z c z e g c in e m . odłam am i partyjnemi  
ruchu lu d o w eg o  R óżnice  te tą bar­
d zo  istotne. „Piast" reprezentuje  
grupę „umiarkowaną", stojącą d ość  
blisko K ościoła  K atolickiego, n iez ­
byt podatną  na w prow adzam  w ży-  
c .e  postulatów  radykalnych. ^  s to ­
sunkach  politycznych  był przecież  
d otych czas  przew ażnie  za w sze  w sp ó .  
partnerem poczynar N arodow ej D e ­
mokracji.

„W yzw olen ie"  i „Stronnictwo  
C hłopsk.e"  repzezentują  kier’inek  
radykalny, w sp '  łpracujący z P P S  
CK W. Charakteryzuje te grupy jo -  
zatem  ostry k ierunek w  sto«unku  
do K ościoła i szukanie  porozum ie­
nia z m n ie jszosc ;ami narodow em  , 
z którem nieiednokrotnie  zawierały  
o n e  palety w yborcze , zarów no przy  
w yborach  do parlamentu, jak i do  
eam orządów .

Histor-a łaczen ia  się  polskich  
stronnictw  lu d ow ych  pow sta ła  w  
sa m y ch  początkach  odrodzonej n ie ­
pod leg łośc i .  W  pierw szym  sejm ie  
u sta w o d a w czy m  nastąpiło  już cza­
so w e  porozum ienie  i p o łączen ie  kiu- 
b ów  „Piasta" i „ W y z w c  enia". N ie ­
d ługo  on o  jednalc trweio a nastę-  
p u .ące  po  niem  rozbicie bardzo p o ­
w ażn ie  osłabiło „ W y z w o le n ie -1, gd yż  
w ię k sz o ść  jego d o s Ió w  z p  ' stajem  
na czele  juz do „W yzw olen ia  nie  
wróciła, p o zo s ta w szy  w „Pia=cie

W  kilka lat później na tle za ­
w arcia p om ięd zy  „P i_stem “ a pra­
w icą  t, zw .„paktu Ianclcorońskitgo", 
nastąpiła  secesja  czternastu p osłów  
z „Piasta", którzy z p. D ąbskim  na  
cze le  u tw orzyw szy  grupę I zw 
„Jedności Ludowej", Dołączyli '• ię 
n astęp n ie  z „W yzw olen iem ". Na  
tern połączeniu  „W yzw olen ie"  i tym  
razem  w ysz ło  niedobrze, gd yż  po  
krótkiej w spółpracy  nastąpił w n o ­
w ou tw orzon ym  klubie dalszy rozłarr 
W y s z e d ł  z n iego  p. D ąbski wrpól-

nie z starymi w y z w c 'eńcam i i u tw o­
rzył n o w e  ugrupowanie: — „stron ­
n ictw o Chłopskie". Nie n .ów im y już 
o p om n ie jszych  secesjach  i rozła­
m ach, terenem  których było  przez 
dłuższy  czas „W y zw o len ie

O b ecn ie  znow u jes teśm y  s« iad- 
kam i prób „p o łączen iow ych  T y m  
razem jednak, jak już nadm ieniliś­
my, nask-itek  stanow iska „ W y z w o ­
lenia*, n au czo n eg o  sm utnem  d o ­
św iadczen iem , m o w a  jest j< dynie  o 
sfed ero w a m u  klubów parlamentar­
nych.

Ścis ła  w spółpraca  stronnictw lu­
d ow ych  dla s to su n k ów  politycznych  
byłaby zd a rzem em  niezm iernie d o ­
n iosłem . O słab iłaby  tarcia partyjna 
na wsi, przyLiera.ące ob ecn ie  nie- 
jednokrotn ie wręcz  fantastyczne  
formy, oraz w prow adziłaby  p ew n a  
stabilizację na rozfalow anym  dem a  
gogją terenie.

W  o b ecn ej  sytuacji politycznej,  
zarów no „Piast", jak . ugrupowania  
radykalne ch łopsk ie ,  sk łon n e  są  do  
ustalenia  o e w n y c h  form w sp ó łżyc ia  
m ięd zy  sob ą  z I ego  w zględu, iż na 
wsi w ystąp ił  w ostatnich latach k o n ­
kurent, a m ianow ic ie  Polska Partja 
Socja listyczna (C. K. W .). Socjaliści,  
korzystając z e  swarów i kłótni u- 
grupow ań ch łopskich , zaczęli  sw em i  
wpływam i w kraozać na teren w iej­
ski i to —  należy  przyznać— z w y ­
nikiem  n a o g ó ł  pom yślnym .

D o ść  w sp o m n ieć ,  że  przy ostat­
nich w yborach  do  sejmu socjaliści 
w  wiejskich okręgach  u zy sk a ł  w ie-  
cej niż a/3  sw oich  mandatów p o se l­
skich, a w ięc ponad 40 posłów .  
T racąc g łosy  w okręgach robotni­
czych, uzyskali w yb itne  poparcie  
g łosow  chłopskich.

T e g o  rodzaju sytuacia  oczyw iśc ie  
nie m oże  p rzyw ód com  ludow ym  
przypaść do smaku, tern bardziej, że  
socjaliści na terenie  sejm u z e p c h n ę ­
li kluby ch łopskie  na plan dalszy,  
biorąc na sieb ie  rolę przy w ó a c ó w  
o p o zy cb  sejm ow ej przeciw ko rzą­
d om  Marszałka P iłsudskiego. D o m i­
nująca rola PPS w  Centrolew  e. s e j ­
m o w y m  m ety lko  m e godzi cię ani 
z „iłą, jeką reprezentują str onnictwa  
chłopi kie, ani z ambici ami ich przy­
w ó d c ó w , —  ale ró w n o cześn ie  p«rtje 
lu d o w e  orjentują się coraz d o k ła d ­
niej, iż opozycja  P P S  nie w e  w s z y ­
stkich punktach od p ov  ada p o stu la ­
tom wsi. T a k ty k a  P P S  w ep ch n ę ła  
C entrolew  w  zaułek  b ez  wyjścia, a 
n am iętne tarcia pol:tvczne  odbijają 
s ;ę  szkodliw ie  w  p ie tw szyn . rzę Izie  
na gospodarczych  interesach lu d n o­
ści wiejskiej.

W jakim jednalc stopniu i wo-  
góle  czy —  stronm ctw a lu d ow e  p o ­
trafią zrealizować sw e  zamiary w  
kierunku zespo len ia  sił, —  to ok aże  
dopiero przyszłość.

S— ki.

Delegacja Fldac’u u Marszałka Piłsudskiego.

D eiegzc i  F i d i c i i  pułk.  A b b o t  l p. G ren ie  w tow arzys tw ie  gen. Góreck iego  
u p. M arsza łka  P i łsudsk iego  w Belwederze .

Fuzja sironnśct^ :udowych

Pobyt P. Prezydenta 
w  Spalę.

' l e i .  od w  i. kor, z  Warszawy.
D ow iad u jem y sie, że  Pan P rezy ­

dent Rzplitej p ozostan ie  o b ecn ie  p<-i 
pow rocie  z T a h in a  i uroczystościach  
d o ż y n k o w y c h  je szcze  przez kilka  
tygodni w  Spalę . O k o ło  10 wrze  
śnia Pan P rezy d en t  Rzpliite w y je ż ­
dża do  Lublina, skąd uda s ię  na  
dłuższy objazd L ubelszczyzny,

Podziękowanie P. Prezydenta 
Ojcu Św. za życzenia.

W A R S Z A W A , 19.6. (Pat). S ze f
gabinetu  w o jsk o w e g o  1 j n a  P rezy ­
denta  R zeczyp osp o lite j  G łog o w sk i  
z łoży ł  dzis po  południu w izytę  J.Em. 
ks. kardynałów ’ K ak ow sk iem u , na 
którego ręce  z łoży ł  p o d z ięk o w a n ie  
Pana P rezyd en ta  dla Jego Ś w ią to ­
bliwości Ojca ś w ię t e g o  za przes ła ­
ne w dniu 15 b. m. życzen ia  z racji 
10-ej rocznicy zw ycięsk ich  walk w
roku 1920.

P. Prezydent objął protekto­
rat nad komitetem obchodu 
< dziesięciolecia zwycięstwa.

W  so b o tę  K ancelaria Cywilna  
P rezyd en ta  Rzplitej zaw iadom iła  k o ­
mitet ob chodu  dziesięc io lec ia  z w y ­
cięsk iego  odparcia, na ,azdu Rosji 
Sow ieckiej, iż Pan  P rezyd en t Rzpli­
tej zgodził s ię  o b ’ąć protektorat nad  
tym  kom .tetem . (Iskra).

Przygotowania do międzyna­
rodowej konferencji rolniczej.

Tel. od wi. kor. z  Warszawy,
Wczoraj po  poł. p o d  p rzew od n ic ­

twem  p. premjera S ław k a w  p rezy ­
dium R ady  Min. odbyła  się  k o n fe ­
rencja w spraw ach rolniczych z u- 
działem min. skarbu M a tu szew sk ie ­
go, spr. zagrań. Z a lesk iego ,  rolnic­
tw a Janty P o łczy ń sk ieg o  oraz wice-  
min. przem ysłu  i handlu G orzuchow  
sk iego . Narada ta p o św ię c o n a  b y ła 
organizacji m ięd zyn arod ow e , k ou ie -  
rencji rolniczej, zw ołanej z inicjaty­
wy rządu p o lsk iego  do W arszaw y  
na dzień 2t sierpnia.

Jak się  dow iadujem y, w' konie-  
rencji w eźm ie  udział os iem  n a s tę ­
pujących państw: Fir.landja, Esto-  
nja, Ł otw a, Rumunja, Jugosławja,  
Bułgarja, W ęgry  i C żechosłow acja .

Z nane  j'est s tanow isko  większości  naszego 
d n ch o w ień s lw a  w  s to su n k u  do Zw iązku  N a u ­
czyc ie ls tw a  Szkół Powsz. A'le n ig d y  do tąd  
of ic ja lne  czynn ik i  n ie  w ypow iedzia ły  sie lak 
w yraźn ie ,  ja k  w  „Odezwie E p isk o p a tu  P o l ­
sk iego" ,  p o d p isan e j  iprzoz a re o p a g  d o s to jn i ­
kó w  Kościoła, a og łoszonej  w  ,ka to l ick ie j '  
p ra s ie  w dn iu  w czora jszym .

Można os ta teczn ie  z rozum ieć, że t o le r a n ­
c y jn e  s tan o w isk o  Związlku w- s to su n k u  do 
in nych  w y z n ań  zn a jd u je  w śró d  naszego  kle-  
t u  op aczn ą  oceną p o m im o w y ja śn ień  czy n ­
n ik ó w  m ia ro d a jn y c h  i całego związkowego 
nauczycie ls tw a.

Można naweit uzn ać  za k onsekw en tne ,  
choć  m ery to ry czn ie  nies łuszno, że E p iskopa t ,  
im p u tu jąc  u-hee Związkowi,  jaiko tak iem u ,  
tendencje  do  w a lk i  z re l ig i jnem  w y c h o w a ­
n iem  w -szkole, w z y w a  nauczycie ls tw o  „aby  
Związek laki  opuśc i li1’. Ale że taż sa m a  o f i ­
c ja lna  odezw a zaleca pop rzeć  , t ak ą  o r g a n iz a ­
c ję  n auczycie lską ,  k tó ra  ...i t. d .“ (czytaj Sto­
warzyszen ie  'Naui zyciolstwa) —  to j iż jest  
dow odem , że E p isk o p a t  n.ie cofa  się jirzed 
rzucen iem  na  szalę  sw ego  m o ra ln eg o  a u to ­
ry te tu  d la  p o p a rc ia  zupełnie  o k re ś lo n e j  p la ­
cówki poliilycz,n-ej, j a k ą  w  p ie rw szy m  rzędz ie  
jes t  S tow arzyszen ie  Nauczycie ls twa.  W  w y ­
n iku  więc akcji  1: p isk o p a tu  p rz ec iw k o  tak 
zwanej  „w alce  z re lig i jnością  w «zkole“ za ­
rob ić  m a endec ja  i je j  satelici.

przedmiotem ciągłych zebrań i konferencyj.
Telefonem od ciasnego korespondenta z Warszawy

W czoraj w Setmit od b y ło  się D osi sdzenie plenarne klubu Stronnictwa  
IhłopsL ego  na krorem, jak się dow iaaujem y. o n i . w ^ o  spraw y s w 
cema v s.p lnego  bloki' trzech stronnictw ludowych: Piasta, \' yzw o len .a
Si lo n n in w a  C h h p sk ie g o  na teren ie  parlamentarny*^

Stronnictwo Chłopskie sto. n* sta^.ow.sku, ze  blok tak, w  bejm e 
S e  a u e  .ę a z -c  doptero w ó w c z a s  celowy, kiedy zblokują się te _

rzy ia.rt.je na re iie ca łego  kraju. O  ile w .adom o, stronnictwo W yzw o  
J e  stM na stanowisku odm iennem , uważając, ze  idyn.e  c e lo w e m  jest  
b lokow anie  trzech klubów  ludow ych  na terenie parlamentarnym, zasjf lok  
a terenie  :raju st zbt teczny. W o t  :c tego  w ydaje  _.ę rzeezą  problema-  
jrczną utwo zenie  bloku L d c v  ero, do  k-órego dążą od d łu ższeg o  czasu  
iektórzy przyw ódcy  ludowi w  i: ejm.e.

Promocje na podporuczników.

Szkoła  podchor-iżych  w  Bydgoszczy j b c h o d z ń a  onegdaj  uroczyśc ie  akt  p r o ­
m ocji  74 w ychcv  m ków  te jże  szli ły n< p o d p o ru c zn ik ó w .  Ilustrac ja  nasza  
p rzed s taw ia  in sp e k to ra  arzńji gen. Sk iersk iego ,  w ręcz r  jącego  trzem  p-ym  sorn 
szkoły  szab le  honorow e ,  o f iarow ane  przez  P a n a  P re z y d en ta  R z eczy p o sp o  Hej.

Obrady Centrolewu
nad zwołaniem  sesji nadzwyczajnej Se;mu i programem

Kor>gi esów.
(Tel. od znośnego korespondenta z Warszawy).

Dzis od b ęd z ie  się  p os ied zen ie  przt dstawicieli w ch o d zą cy ch  dr  t- 
rolewu. P rzedm iotem  obred będzie  sytuacja polityczna, oraz k w estja  z w o ­
łania sesji nadzw yczajnej parlamentu.

P onadto , jak się dow iadujem y, ustalony będz-e  program k ongresów  
Centrolewu, które w  dniu 14 w iześn ia  m a ;ą się od b yć  w  ̂ m ie jscow o­
ściach kraju. , . , •

K ongresy  te zorgan izow ane b ęd ą  na wr-.or kongresu  krakow skiego .

Zamach na sze*a DOlicji kryminalnej.
KOW NO, lO.YIIL (Pat). W e w to­

rek unia 19 b. nt. dokonany został za ­
m ach na szefa  poliej krym inalnej 
płk. R ustejka. Podezas rozm ow y, pro­
w adzonej z pew ną osobą w hotelu  
„Continental**, na płk. R ustejka n a­
padli dw aj osobnicy i zadali m u 4 ra­
ny szty letam i, z których  dwit są p o­

w ażne, gdyż trafiły  w ok olicę  płuc.
P o dokonaniu zam achu osobnicy  

ei usiłow ali zbiec, jednak pom im o  
staw ianego oporu zostali zatrzym ani 
przez przechodniów . Zatrzym al i po­
dali się za studentów  W ojtk iew ieziu- 
sa i Pupalejtisa. Zam ach został doko­
nany na tle polityczncm .

Guni. Merkls rządzi wbrew większofei.
K O W N O . 19.VIII. (Pat). Gubernator Merkis zatwierdził n o w y  d yrek ­

toriat kraju kłajpedzki^go b ez  zgody n iem ieckiej w iększośc i  aftm Lu. 
W  skład dyrektoriatu w esz li  jt dynie Litwini, n a leżący  do partit n arod ow ­
ców , t. j. R eispyś, tako p rzew odniczący , C zesk leba  i I -ugnus, jako człon-  
k o w it

Łotwa weźm.e udział w konferencji rolniciej.
R Y G A , 19.VIII (Pat). R ząd ło tew sk i o sta teczn ie  postanowi* w ziąć  

udział w  konferencji rolniczej w V arszawifc. Jako k andydatów , .órzy  
. mają udać s ,e  na Konferencję, w ym ieniają  dyrektorów depar'-r  : - to w  

w  m inisterstwie rolnictwa Grawisa i Zaryna oraz d ocen ta  uniw ersytetu  
rysk iego  p. K reiscnm anna. N ajpraw dopobniej w yjed z ie  na k onte-encję  
minist *• rom.ctwa p. Gulbis.

Dwie nishezpieczne kwestie.
Oświadczenie jugosłowiańSKie w SDrawie n^gardzacji 

macedońskiej i powiotu Habsburgów.
W IE D E Ń . 19.VIII. (Pat). Bialogrodzkie „Nowosti" ogłaszają  ostre  

o św ia d czen ie  k ó ł miarodajnych, sk ierow ane pod  adresem Bułgarii i W ę ­
gier. Jugosławja zajmuje w o b e c  Bułgarji je szcze  stanow isko  w yczekujące ,  
p o n iew a ż  k w estja  rewolucyjnej organizacji m aced oń sk iej  j e szcze  n e zo- 
s ała z likwidowana. R ząd jugosłow iański n ie  m o że  mdlczą^o przyjąć k rw a­
w ych  prowokacyj m aced oń sk ich  i musi energiczn ie  żądać od  1 lgi I aradow  
interwencji na Bałkanach przeciw ko próbom zak łócen ia  spokoju. O  .. 
Liga N arodów  tego  me uczyni, w ó w c z a s  Jugosławja b ęd z ie  miała w olna

i rękę w o b e c  Bułgarji. ’
Cc do powrotu na tron H absburgów , bv łob y  to jaw nem  r aruszeniem

traktatów pokojow ych . Mała E ntenta  miałaby prawo zbrojnie interwenjo-  
wać. Politycy  w ęg ierscy  są jednak zb>t ostrożni, aby dać się w c.ągnąc  
w  taką awanturę, przy której W ęgry pon ios łyb y  szkodę, Z  tego  iowo, u 
rząd jugosłow iański uważa, że  k w estja  habsburska, m im o n ieustannych  
dem onstacyj, nie jest aktualna.

Dymisja w ojew ody 
lwowskiego.

, Tel od w t kor. z  Warszawy,
D ow iadujem y się, że d o ty c h c z a ­

sow y  w o jew o d a  lw ow sk i p. W oj­
ciech G ołuchow sk i z łoży ł prośbę na 
ręce mm. spraw w ew n . o z w o ln ie ­
nie go  ze  w zg lęd ó w  osob istych  z 
za im o w a n eg o  dotychczas s tanow i­
ska Prośba p. w o jew o d y  G ołuchow -  
sk iego  pod ob n o  zostan ie  przyjęta

Zmniejszenie się bezrobocia.
Tel. od wl. kor. z  W arszawy.
W  ;dług danych P a ń stw o w e g o  

U rzędu Pośredn ictw a  Pracy w osta ­
tnim okresie  tygodniow ym , to jest  
od dnia 9 do 16 b. m., liczba b e z ­
robotnych na całym  terem e p a ń st ­
wa ulegta dalszem u zn a czn -m u  
zmniejszen-u o ? ty= Ś43 oso b y  i 
w yn os i  o b ecn ie  184.388 zareiestro-  
w a n y ch  bezrobotnych . S p ad ek  licz­
by bezrobotnych  w  ostatnim okre­
sie tygod n iow ym  jest w yjątków  j
duży. Tern w ięcej Ko d n em  .e s  p o d ­
kreślenia, iż nastąoił  już po  okresie  
rozpoczęcia  sezon u  w e  w szystk ich  
gałęz iach  przemysłu.

Rewolucją w Persji?
WIEDEŃ, 19 VIII (Pat). „Neues Wiem t Tagebiatt" donosi z Tehe­

ranu że w południowej Persji miała wybuchnąć rew olucji; R ew olucjo­
niści' wzieU do n iew oli 180 żo łn ieży  w ojsk  rządowych.

Rozsądny płos niemiecki.
BERLIN, 19.YIII. (Pat). „Welt-

b i\hnę“ występuje ż ostrym nrlyku  
łem przeciwko m inistrowi reviranr 
so\si z racji jego (istatnich przem ó­
wień antypolskich, podkreślając, ze 
gdyby niemiecka opinja pultliczna 
stała na wysokim  poziomie moralnym  
to minister, który potwierdza w na- 
stępnrch swych wystąpieniach jmprze 
dnie w yw od> rewanżowe, powinien 1)> 
być raz na zawsze unreestw inny

Co do istoty zagadnienia w schod­
nich granic Niemiec, ,,Y\ e ltbeone za­
znacza ż e  rozsądna i miarodajna 
cześć narodu niem ieckiego n.e clice 
nic wiedzieć o pomysłach o refineksji, 
która zmieniłaby tylko kolor słupów  
granicznych, nie zmieniając zgoła te­
matu sporu m iędzy N Lnicam i a P'ol- 
ską. Rozsądni X iem c\ oczekują ra­
czej złagodzenia kantów, w yn ikają­
cych z obecnego w y k r e ś ' e n i a  granicy  
na drodze porozumienia w zakresie

WIADOMOŚCI z KOWNA
W Y N IK I R E W IZ JI -U W Ol.DEM A ItA SA ,

W edług  ośw iad czen ia  Ruste jk i ,  szefa p o ­
licji l i tewskiej,  r ew iz ja  w  m ieszk an iu  W ol- 
d e m a ra s a  n ie  d a ła  ż ad n y c h  p ow ażnych  w y ­
n ików  , k tó reb y  b. d y k ta to ra  obciążały.

„ L IE T  Ź IM O S ” W  SU RAW IE KOM UNIKA­
C JI M IĘDZY PO LSKA A L IT M Ą .

W  zw iązku  ze zb liżającą  się sesją R ad y  
L. N„ p o ru sz a  „Liet Ż inios“ ikwestję p rzy- 
wrói enia  k o m u n ik a c j i  m iędzy  Po lską  a L i t ­
w ą  w  sposób  naslcyiującyi

J a k  w iad o m o ,  ^sp raw ą  p rz y w ró ce n ia  k o ­
m u n ik a c j i  nimdzs Po lską  a L itwą zajęła się 
•w sw oim  czasie kom is ja  t ra n z y to w a  L. N. 
W yłon i ła  ona  dw ie  p o d k o m is je  d la  r o z p a ­
t rze n ia  sp ra w y  z a ro w n o  pod względem  p r a ­
w n y m , ja k  tech n iczn y m . D ecydu jące  z n acze ­
n ie  d la  p r a c  obu podkom isy j,  zwłaszcza z 
p u n k tu  w idzen ia  p raw nego ,  m ia to  zn ies ie ­
n ie  s t a n u  w o jn y  m iędzy  obu za in te resow ane-  
m i k ra ja m i  ( rezołucja  z 10 g ru d n ia  1927 r.).

D otychczas  sp ra w a  b ezp o ś red n ie j  k o m u ­
n ik ac j i  m iędzy  Po lską  a L Iwę nie  zosta ła  
jed n a k  ro zw iązan a ,  -podobnież jak  sp ra w a  
k o m u n ik a c j i  pocztowej,  te legra f icznej  i te le ­
fon icznej  m iędzy  Poisiką a Kłajpedą. P r z e d ­
stawiciel  n iem ieck i  odegryw a  w k o m is j i  t r a n ­
zytow ej ro lę  n ie w y raź n ą .  Z jed n e j  b o w iem  
s i ro n j  N iem com  zależy n a  p rz e w le k an iu  spo-  
t u  polsko-l i tewskiego w n ieskończoność ,  z 
d ru g ie j  zaś chodzi łoby  im o e.iaśniejszy k o n ­
t a k t  m iędzy Królewcem  a Rosją .

W rześn io w a  ses ja  w ykaże  osta teczn ie ,  j a ­
kie s tanow isko  z a jm ą  Niemcy w ca łe j  tej 
sp raw ie .

odpowiedzi na insynuacje 
„Izwiestij*1.

PRAGA, 19.VIII (Pat). W  zw iąz­
ku z artykułem m oskiew skich  „Izwie-  
sf\j-\  posądzających warszawską kon­
ferencję rolniczą o cele  przeeiwsowie-  
ckie, polski charge d affaires w Pra 
dze p. Karszo-Siedlecki udzielił reda­
kcji ,,Prager Presse“ wyjaśnienia, w 
którem podkreślił znane tendencje  
polskie do pokojow ego współżycia z 
sąsiadami i stwierdził kategorycznie,  
że pogląd „Izwiestij ‘ jest zupełnie fa ł­
szyw y i że zwołując konferencję w ar­
szawską, rząd polski nie m iał na 
względzie żadnych ce lów  politycznych  
a jedynie dążenie do wytworzenia  
wspólnej akcji państw zainteresow a­
n ych  w celu zaradzenia w spólnem u  
kryzysowi rolniczemu. .

Nwiadczy o tern chociażby skład  
paiustw, zaproszonych na konferencję  
m iędzy ktoremi jest Lityva, która jak 
yciadomo', usuw a się dotąd stale od  
wszelkiej yy spólpracy z Polską na po­
lu politycznem

Pozatem o gospodarczym  charak­
terze konferencji śyviadczy takt, że 
zaproszeni są na nią m inistrowie rol­
nictwa, a nie sprjyy zagranicznych,  
jak również oficjalne enftmcjacje poi 
skicli czynmkóyy rządoyyych, wreszcie  
program konferencji, który został p o ­
dany do yyiadomosci państwom  zain­
teresowanym.

-— OO'—

Kongres1 archeologów państw 
oałtyckich.

R Y G A , 19.VIII. (Pat). W e  w to ­
rek o godi.. 9.30 p rezyd en t pań stw a  
K w iesis  o tw orzył kongres archeo lo ­
g ó w  państw , po łożon ych  nad Bał­
tykiem . W  krótkiem przem ów ien iu  
prezydent poruszył h istoryczne i pra- 
nistorypzne dzieje  naredu ło te w sk ie ­
go, a takre tego  kraju, w którym  
o b ecn ie  zarr ieszkuje nsród  ło te w ­
ski. W imieniu rządu u czes tn ik ó w  
kongresu pow ita ł premjer i minister  
spraw zbgrarreznych p. Celm insz.  
W  skłaa  prezydjum zjazdu z ra­
mienia Polsk i w szed ł prof. K o-  
strze wski.

— o o —-

Otwarcie kongresu euchary­
stycznego.

B U D A P E S Z T .  19-8. (Pat). Dnia  
19 b. m. otwarty zosta ł w Buda- 
p e sz c ie  kongree eucharystyczny .

N ow e próby z rakietą prof, Obertha.

polityki handlowej i gospodarczej.
Stosunki między Niemcami a P o l­

ską nie są dziś dobre, ale rząd n ie ­
miecki. któryby chciał w obecnej chwi  
li wystąpić nagle z kwestją korytarza  
spotkał’}' się tylko z bezwzględną od ­
prawą. Ó ile rząd niemiecki wystąpi z 
kwestją korytarza w Genewie, a 7 p o ­
mysłem  takim nosi się podobno se- 

‘kretarz stanu von Buelow, n iezaw od­
nie spotka go w Genewie również ost­
ra odprawa

Niem ieckie dziennik , liberalne w 
Berlinie i w Frankfurcie, z k.tóirmi ze 
względu na prestige m iędzynarodowy, 
liczą się też na V. ilhelmstrasse, po­
stąpiłyby dobrz-e) gdyby zaczęły prze­
strzegać^ przed tego rodzaju w ystąpie­
niami dyplom atycznem i, zam.ast u- 
trzviTiv wać w dalszym ciągu fikcję je ­
dnolitego frontu w polityce zagranicz­
nej Niemmc.

Prof. O b e r th  r b u d o w a ł  now ą  --lbielę rto 
p o a ró żv  m iędzypio tie lB inych .  Po ru sza  się 
ona  p rzy  p o m o cy  p ły n n y ch  kw asóv  
i benzyny .  N a  obrazku  w idz im y prof 
O D ertha  (na lewo) i jego  w sp ó łp ra c o w n i ­
ków. W y n a la z c a  wierzy w sukces  rak ie ty .
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Walka o brytyjski rynek drzewny.
N ajw iększą  troski; p rod u cen tów  

d rzew n y ch  całej Europy jes .  w chwili  
o b ecn ej  spraw a walki z konku encją 
rosyjską. W sp ó łz a w o d n ic tw o  S o w ie ­
tó w  o d czu w a  się  najsilniei na rynku  
brytyjskim W  P o lsc e  ro z p o w sz e c h ­
niło s ię  m n iem anie , ze rynek  ten  
jest  dla nas b e z p o w r o tn a  stracony  
i że  drew no s o w ’eckie , które zredu­
k o w a ło  już polski w y w ó z  drzew ny,  
b ę d z ie  je w dalszym  c.ągu w y p ie ­
rać z Anglji.

Rok ubieg ły  rzeczy  w śc e za zn a ­
cza  się inwazją r o s y s k ie g o  drewna  
na rynki e u r o p e js k e .  W sferach  
p r o d u cen tó w  d rzew n ych  pow staje  
panika, która o b ok  niepom yśl uej na 
ca łym  św iac ie  konjunktury dla b u ­
dow nictw a , i co za tem  idzie, dla 
przem ysłu  drzew n ego . w yw o łu je  
ostry sp a a ek  cen.

Sytuacja  o b ecn a  na ryn*.u an ­
gielskim  przed staw ia  obraz zgoła  
n ieo czek iw a n y  .'r.aczyna s'ę  on  w y ­
jaśniać w  rmarę, jak postępuje  n a ­
przód se z o n  budow lany  oraz nade-  
w sz y stk o  w miarę w zrostu  p rzy w o ­
zu  drew na do  W.elkrej Brytanju 
P rzy w ó z  ten ze w zg lęd u  na morskie  
w y łą czn ie  drogi, po  których dociera  
a o  Anglji, ma charakter wybitnie  
se z o n o w y .  P unktem  kulm inacyjnym  
eksportu  iest lato, zw ła szcza  lp iec  
i sierpień. P rzyw or  n ieh eb lo w a n eg o  
drew na tartego w  ciągu p ierw szego  
pó łrocza  lat 1929 i 1930 w yn osił  w  
tys. loads : w 1929r. o g ó łe m — 1451,7, 
z Polsk i 7A7. z Z  S . S R  164,1; w 1930 
r. o g c ł e m —  1751,4, z Polsk: 99,9 z 
Z  S .S .R .— 247.

Jak z teg o  w iJ a ć ,  so w ieck i  im ­
port drzew ny do Anglji wzrasta  
szyb k o , w y n o sz ą c  w obchodzące]  
nas najbliżej grupie m ater .a łów  
drzew n ych  w  roku ub ieg łym  ll ,3 ' /o  
o g c ln e g o  przywozu, zaś w roku b ie ­
żą cy m  14,ł°/o. Jednocześn- i jednak  
eksport  z Polski do Anglji w ykazuje  
r ó w n i-ź  wzrost, 'akkolwiek nieco  
słabszy , bo w y n o szą cy  5,10/0 w roku  
ub ieg łym  i 5,7°/0 w r. b. W zrost  
przyw ozu  rosyjsk iego  jest bardzo  
silny w innych  grupach m ateria łów —  
a . w  szczeg ó ln o śc i  w  dziale drew na  
h eb lo w a n eg o ,  w którym z 5 ’/o w  
r. ub., wzrasta do 30% w r. b. W  
grup:e tej jed n ak  Polska n ieste ty  
n .e  m o że  konkurow ać z S ow ie tam  , 
nio p o - .a a a  bow iem  niemal zupełn ie  
materjalu h eb lo w a n eg o  na eksport.  
K onkurencja  so w ieck a  w yc isk a  za- 

'  tem  oDecn'e z rynku angie lsk iego  
n .e  Po s kę, ecz  .nne kraje, z a o p a ­
trując ren rynek.

Z ja w rskiem m e o c z  ;k iw anem  dla 
sfer za n teresow an ych  ;est  przede-  
w szy stk iem  wzrost p o jem n ośc i  an- 
g .e lsk m go  rynku d rzew n eg o  w roku  
b ieżącym .

czerw cu 1928 r. p r z y w o .  tar- 
ciny n :eh cb low anej  w yn osił  470,1 
tys. loads w tym^e m esiącu  r. ub. 
475,7 tys. loads, w czerw eu zas 
r. b, 559 tys. loads. S ezon  p rzyw o­
zu jest  w pełni i, jak wskazują  
cyfry za ubieg łe  m iesiące ,  z a p ó r  j - 
da się doskonale .  C zynn;kiem, który 
w p ły w a  na zn aczn e  rozmiary zao-  
patry wan.ą^się rynku angie lsk iego  
w  drew no jest ogolny  sp a d e k  cen.

Naj w ażniejszym  c z y n n i k i e m ,  k t r - 
ry w pływ a na o ży w ien ie  b u d o w ­
nictw a  w Ang.,i ,  a w ięc  i na wzrost  
im portu d r e w n a ,  w roku b ieżącym  
j e s t  s z c z e g ó l n y  sp osob  ’e g o  f i n a n ­
so w a n ia  W ielką  ro lę  odgryw ają  tu 
k a sy  o sz c z ę d n o śc io w o  • b udow lane ,  
o b o k  nich zaś różnorodne  spół; : 
u sytecznosci p u b l i c z n e i ,  sp ó łd z ie l­
nie, t o w a r z y s t w a  a s e k u r a c y j n e  i t. d. 
Organizacje te rozporządzają bar­
d z o  zn aczn em i kapitałami, k t ó r e  
O D ec m e z n a j d u , ą  się w stacjum

wzrostu. N ap ły w o w i kapita łów  do  
b u d ow n ic tw a  sprzyja n iezm iernie  
niska stopa procentow a. W zrost b u ­
d ow n ic tw a  rrueszkan o w e g o  wj-stę-  
puje w Anglji w  okresie  depresji,  
t. j. odwrotnie  niż w w iększości kra­
jów e u r o p e -k ic h ,  gdz ie  ruch b u ­
dowlany f n a n so w a n y  jest w  zn acz­
nej rmerze z fu n d u szów  p a ń stw o ­
w y c h  i sam orządow ych , które w okre­
sie n iepom yślnej konjunktury ule- 
ga |ą  uszczupleniu , p ow od u jąc  ogra­
n iczen ie  budow nictw a.

W zrost  pojem nośc i brytyjskiego  
rynku d rzew n eg o  jest w yn ik iem  o d ­
d zia ływ ania  szeregu  czyn n ik ów  e k o ­
nom icznych , działających na d łu ż ­
szą  metę. Nie m am y zatem  doczynie-  
r la ze  sp orad yczn ym  w zrostem  
przyw ozu, lecz  ze  z iaw isk iem  trwal-  
szem , obejm u,ącem  conajinmej b e- 
żący  i e z o n  budow lany.

Zjaw isko  to m a p ierw szorzędne  
zn a czen ie  dla d rzew n.ctw a  p o lsk ie ­
go, w o b e c  ogran iczon ego  w  r. b. 
zbytu  drew na w kraju, Stan ten  nic  
ulegn ie  z a p e w n e  radykalnej popra-  
w e i w  roku przyszłym . S ytuac,a  
na rynku niemi sekim n a w et  w ra- 
z. s od n ow ień  a provuzorjum d rzew ­
n e g o  w końcu  r. b. nie uprawnia  
do  optym izm u. U lok o w a n ie  n a d w y ż-  
k na  rynkach zew n ętrzn ych  p rzed ­
staw .ać  m o że  o  tyle trudności, że  
rynek niem iecki jest w  chwili o b e c ­
nej w stadjum dezorganizacji w y ­
płacalności. P oszu k .w an ie  w ięc  ryn­
ków  dopełn ia jących  ,e s t  jak najoar-  
dz-e w skazane .

W y w o ź  drew na p o lsk iego  do  
1 lelki ej Brytanji rośnie szyb k o  w  
ciągu b ieżą ceg o  sezon u . A n g ie lsk a  
sta tystyka  przyw ozu  w ykazuje  w  
czerw cu  ;m p o it  tartego drew na nie-  
h eb lo w a n eg o  z Polsk i w w y so k o śc i  
25.6 tys. loads. p od czas  g d y  w  r. 
ub. w y n o s i ł  22,7 tys. loads. C zyn n i­
k iem , który w p ły n ą ć  m o że  na roz- 
w i polsko - an g ie lsk iego  handlu  
drzew n ego , iest reforma zw iązk o­
we' taryfy k o lejow ej p o lsk o-n iem iec ­
kiej, która w esz ła  w życ ie  z dn .em  
1 sierpnia r. b., podrażając  powa; • 
nie k osz ty  transportu dr« wna do  
N iem iec.

Umiany, j »k b i lę d okonały  o- 
statnio. zarow no na angielskim , jak'' 
i na polskim  rynku drzew nym , spra­
wiają, że  W ielka Brytarra m oże  być  
ob ecn ie  w d ość  szerokich rozm ia­
rach w ykorzystana, jako rynek  zb y ­
tu dla drew na polsk iego  Jest zatem  
rzeczą konieczną, by po lscy  produ­
cenci drew na zwrócili u w a g ę  na 
zjaw.ska, jakie w ostatnich  czasach  
zasz ły  w obu krajach, i ze  wzrasta­
jącej pojem ności rynku brytyjskiego  
w yciągnęli  dla siebie, m ożliw ie w ie l­
ką  korzyść  Straszak konkurenc i 
so w  eckiej okazał s ;ę mniaj g ro /n y ,  
niż się to zdaw ało . N ie  jest on w 
każdym  raz.e n iezw alczony . B ew u.

Bojkot tow arów  niemieckich 
przez Holenderski Związek 

Mleczarski.
Holenderski Związek Mleczarski 

ogłosił bojkot tow arów  niem ieckich ,  
jako odpowiedź na podwyżkę cel n ie ­
m ieckich  uniem ożliw iających  p rze­
wóz artykułów holender.,kich w d a­
nym w ypadku masła) do Niemiec.

W obec powyższej sytuacii. Zw ią­
zek gotów  jest poprzeć w związku z 
tym bojkotem, import artykułów pol- 
-kich niezbędnych w m leczarstwie, a 
które Holandja sprowadza z Niemiec  
(drzewo, żelazo, sól, węgiel, szkło do  
laboratorjum, chem ikalja  etc.).

Centrolew chce również 
protestować.

W A R S Z A W A , 19-8. (Pat)  Klub
Parlam entarny Stronnictwa 1 tiłop- 
sk ieg o  na p os ied zen iu  w  dniu 19 b. 
m uchwalił w y  stąp.c  do stronnictw,  
w c h o d z ą c y c h  w skład t zw. C en ­
trolewu, z prooozycją  uchw alenia  
wspólnej rezolucji z protestem  prze­
c iw k o  w ystąp ien iu  ministra terem w  
o k u p o w a n y ch  R z e sz y  n ie m ;_:ckiej 
T reviranusa.

Nowi oficerowie w  Belwederze
W A R S Z A W A , 19 8. (Pat). W  dn. 

19 b m przybyła do B elw ederu  d e ­
legacja  n o w o m ia n o w a n y ch  podpo-  
ruczn ków p iechoty , abiturientów  
szko ły  podchorążych  Diechoty, c e ­
lem  złożenia  p Marszałków i P iłsud­
skiem u w yrazów  czci i hołdu. D e ­
legacja  z ło ży ła  jed n o cześn ie  po-  
św ę c o n ą  p. M arszałkowi k s ięg ę  p a ­
m iątkow ą szkoły .

Konfiskata „Robotnika" 
i „Naszego Przegiątfu".
TeL od wL kor. z  W arszaw)
W  dn. wczorajazym  w W a rsza ­

w ie  sk on f isk ow an o  „Nasz Przegląd" . 
f „Robotnika" za um ieszczen ie  
s treszczen ia  m o w y  marsz. Sejm u p 
D a szy ń sk ieg o ,  w y g ło szo n ej  w S k a ­
win ie  p o d cza s  p o św iecen ia  k a m ie­
nia w ę g ie ln e g o  p o o  D o m  L u d ow y.

Delegacja francuska 
na Zgromadzenie Ligi.

P A R Y Ż , 19 8 (Pat). P osied zen ie  
rady ministrów o d b ęd z ie  się w e  
czw artek  w  pałacu Elizejskim. N a  
p os ied zen iu  tem w y zn a czo n y  b ęd z ie  
skład del ‘.gaCj. francuskiej na naj­
bliższe Z g ro m a d zen ie  Ligi N aro­
dów . V arew ir.formaciom, jakio u- 
kazały  się w e  w torek  rano, agen cja  
H a v a sa  zaprzecza  stan ow czo ,  by na  
cze le  delegacji francuskiej stanąć  
miał p. Tardieu.

Odroczenie uroczystości 
koronacyjnych.

B U K A R E S Z T , 19 8. (Pat). D z ie n ­
nik. podaia  rzekom o z dobrego  
źródła, jakoby uroczystości korona­
cyjne  o d łe ż o n e  zosta ły  do wiosny.  
O ficjalnego potwierdzenie, tej w a- 
a o m o sc i  d o ty ch cza s  niema.

Wycieczka weteranów 
wojennych z Am eryki.

G D Y N IA , 19.VIII. (Pat). 20 b. m.
o czek iw an e  jest przybycie  z N o w e ­
go \  orku statku "K ościuszko", na  
którego pok ładzie  znajduje Sie w y ­
c ieczk a  w e łeranów  w ojennych , za ­
m ieszk a łych  w Stanach  Z je d n o c z o ­
nych. W y c ieczk a  składa się z około  
200 Po laków .

Grupa oficerów rezerw y 
w Rzymie.

RZY M , 19 8. (Pat). Przybyła  tu 
pod k ierow nictw em  płk D ąbrow y  
grupa o f icerów  rezerw y w ojsk  pol­
skich. O ficerow ie  zło- ą łziś w ien iec  
na g lo b ie  N ie z n a n e g o  Ż ołnierza w 
imieniu Polsk i*go Z w iązk u  O fice ­
rów  R ezerw y .

*
Eksploatacja źródeł nafty w  

TuchrV.ii nie opłaci się.
G D Y N IA , 19-8 (Pat). D on o szą  z 

Tucholi ,  że  jak się  okaza ło  po zb a­
daniu przez specia iną  kom isję  z 
W arszaw y , źródła nafty nie są tak 
obiatę, jak p ierw otn ie  przyp u szcza ­
no W kilku jednak m iejscach  rze­
czy w iśc ie  natrafiono na olej skalny  
i naftę, która pod  w zg lęd em  zaw ar­
tości sk ładn ików  nie przedstaw ia  
jednak  takiej wartości, aby się  op ła ­
ciła eksploatacja.

Król rumuński grozi dyktaturą. Policjo niemiecka.

W IE D E Ń . )9.VIII. (Pat). „Neues  
W iener  ^agebiatt" w korespondencji  
z Bukaresztu donosi ,  ze  w o b e c  groź­
by  w p ro w a d zen ia  dyk ta łury zgod z i­
ły  s ię  stronnictw a polityczne w R u­
m una na u tw orzenie  gabinetu  ko-  
alicym ego , w  którym zasiądą w y-  
b tne osob istości ze  w szystk ich  stron­
nictw.

Król Karol d ą ży ł  od  czasu  w stą ­

pienia  na tron k o n se k w e n tn ie  do 
utw orzenia  gab netu koalicyjnego.  
Plan ten napotka ł z początku  na 
opór stronnictw. D opiero  gdy kr< 
zagroził w p row ad zen iem  dyktatury, 
na wzór dyktatury jugosłow iańskiej,  
d osz ło  do porozum ienia  m iedzy  
stronnictwami. Z a n o s i  s ię  te d y  w  
Rumunji na zm ianę rządu w  n ied łu­
gim  czasie .

^rojekt reformy ordynacji wyborczej
w Rzeszy.

BERLIN, 14.8. (Pat). Gabinet
R z e sz y  rozpoczą ł w e  wrorek przed  
południem  narady w sprawie reior  
my ordynacji wyborczej do R e ich s ­
tagu. Projekt now ej ordynacji, o- 
pracow any  przez ministra Wirtha,  
w prow adza , iak informują dzienniki, 
d w ie  zasad n icze  zmiany: 1) usun ię­
c ie  t, zw. list p a ń stw o w y ch  oraz 2) 

i >nny p odzia ł na okręgi w yborcze,
1 których ilość z 35 p o d w y ższo n a  ma  
' b y ć  do  162. I^rzecietna liczoa upraw ­

nionych  do g ło sow an ia  w każdym

p o szczeg ó ln y m  okręgu w y n o s ić  ma  
250 ty s ięcy . G ło sy  p o zo sta łe  przy  
rozdział,* na p o sz c z e g ó ln e  m andaty,  
w skutek  zniesienia  list p a ń stw o w y ch ,  
dzie lone  b ęd ą  w ew nątrz  p o sz c z e g o  
n ych  grup w okręgach  w yborczych .  
Popularny jest p o za tem  projekt  
zmn eiszen ia  ogólnej l iczby p o s ło w  
R eichstagu  przez to. że  ilość  w aż­
nych  g ło só w  w y m agan a  dla u zy sk a ­
nia mandatu, ma b yć  p o o w y ż s z o n a  
z 60 do 70 tys ięcy .

Zatarg oersko-turecki.
Rząd perski odrzucił propozycje Turcji.

W IE D E Ń , 19.V III. (Pu l). U n ited  P re ss  d o ­
nosi 7. A n k a ry . J a k  sły ch ać  rz ą d  p e rsk i o d ­

rzu c ił p ro p o zy c ję  T u rc ji co  do  o d s tą p ie n ia  
te re n ó w  A rra ra t

Ruchdi-Bey udaje się do Stambułu.
W IE D E Ń , 19.VJH. (P a t). U n ited  P re ss  d o ­

n o si z A n k ary , że w zw iązk u  z od rzu cen iem  
p rzez  rząd  p e rsk i p ro p o z y c ji T u rc ji  co  do 
o d s tą p ie n ia  te re n u  A rra ra tu , m in is te r  sp ra w

zag ra n ic z n y ch  R uchdi-B ey u d a je  się  do  S tam  
bulu, ab y  om ów ić sy tu a c ję  z K cm alem -P aszą  
i Ism etem -P aszą .

Oświadczenie rządu perskiego.
KO NSTAN TY NOPOL, 19.YI1I. (P a t) W 

zw iązk u  z p o łożen iem  n a  g ran icy  tu reck o - 
p e rsk ie j c h a rg e  d ‘a ffa irc s  p e rsk i ziożvł tu re ­
ck iem u  m in is tro w i spraw  zag ra n ic z n y ch  o ś­

w iadczen ie , g łoszące, że  rz ąd  p e rsk i wr ż a d ­
n ym  ra z ie  n ie  m oże zgodzić s ię  na  w sp ó łp ra ­
cę w o jsk o w ą  z T u rc ją  p rzec iw k o  K u rd o m  na  
le ry to r ju m  p e rsk im i.

P a ła c  K adriorgu,  1-tnia  rezydencja  N acze ln ika  P a ń s tw a  E stońsk iego ,  w k tó rym  
m ie sz k a ł  P a n  P re z y d en t  R zeczypospo li te j  M ościcki  p o d c z a s  p o b y tu  w Tall in ie .

mmmmBaiimmmmmmmBsma ra > ■ «  ■ r r  »*r.

Przed dziesięciu laty.
Komunikaty Sztabu Generalnego.

Z O M A  20 SIE R PN IA .
F ro n t  śro d k o w y . Spiesząc j\v n ie p o w s t rzy ­

m a n y m  impecie  n a p rzó d ,  a r m j r  t ro n tu  ś r o d ­
kowego osiągnęły  w d n iu  d z is ie jszym  Ostriiw- 
Czyżew i B rańsk .  1-ą dy w iz ja  legjtmów, d ą ­
ż ąc  do odcięciu n iep rzy jac ie lo w i  p rz ep ra w  
na Narwi,  o-panowała s l rażą  p rzed n ią  Bielsk 
w g odz inach  w ieczo rn y ch .

N a ta rc ie  n iep rzy jac ie la  n a  Brześć zostało 
odpa r te .

Na p o łu d n iu  a k c ja  w r e jo n ie  H ru b ie szo ­
wa d o p ro w a d z i ła ,  po .zaciętych walkach ,  do 
za jęc ia  tego m ias ta .

F ro n t  p ó łn o cn y . ^łŁgjUMrtiJąc na co fa jące  
się oddz ia ły  15-ej ar.mji sowieckiej,  n» sze  
aminie 1-a i 5-a z m ie rza ją  do  zupełnego o d ­
cięciu d ro g i  o d w ro to w e j  oddz ia łom  4-ej a r -  
mj.i n iep rzy jac ie lsk ie j  i k o rpusow i k o n n e m u  
Gaja. W ięk sze  wrafllii w y w iązu ją  sii) w d n iu

dzis ie jszym  m ięd zy  M ław ą  a  P rzasnyszem , 
gdzie 18-a dyw iz ja  p iech o ty  w raz  z g rupą  
jazd y  p u łk o w n ik a  Dreszera  r o z b i ja  64-ą  d y ­
wizję sowiwiką.  M aków o p a n o w a ła  ra n o  
'brygadti sybery jska ,  b r y g a d a  o cho tn icza  n a ­
c iera  na  P rzasnysz .

F ro n t p o łu d n io w y . W o jsk *  u k ra iń sk ie  
n a  Dniestrze  od Zaleszczyk do Halicza .  O pe­
ru ją c a  d a le k o  ma po łudnie  od L w ow a ka- 
w a ie r ja  n iep rz y ja c ie lsk a ,  .k tóra w c zo ra j  sp a ­
l i ła  most  i m ag azy n y  w M ikolajewie,  od- 
m a s ze ro w a ła  do S try ja,  (który zaję ła  dziś o 
godz. 23-oj.

N aprzec iw  L w o w a  n iep rz y ja c ie  ro z w in ą ł  
en e r.g i c z 11 ą* ak  c j  ę.. J etg o p a tr o'l e zaję ły  Solon- 
kę, Żubrzę  i Basiówkę. Nasza dyw iz ja  jaz.dv 
p o s u w a  się w k ie ru n k u  p o ln o cno-w schodn i in  
im o.s.i Kulikow—K a m io n k a  S trum iiow a .

O b ra z e k  p ow yższy  p rz e d s ta w ia  j e d n e g o  
z na js i ln ie jszych  p o l ic ja n tó w  n ie m ie c ­
kich ,  p rz ec iąg a jąceg o  przy  p o m o cy  liny 
sw ego  kolegę. Z a z n a c z y ć  t rze b a ,  że  po 
lic ja  n iem iec k a  go rl iw ie  uprs  wia rzuty 
dysk iem , p c h n ię c ia  kulą,  d źw ig an ie  c ię ­

ża ró w  i t. p.

Kongres m iędzynarodowe] 
Federaiji studentów.

B R U K S E L A . 19.VIII. (Pat). K on ­
gres m iędzynarodow ej Federacji stu ­
d en tó w  rozpatrywał spraw ę przyję­
cia do Federacji s tu d en tów  n ie m ie c ­
kich. Przedst?v, icHle s tu d en tów  n ie ­
m ieckich , czesk ich  i polskich za b ie ­
rali głos w tfci spraw .e  N a stęp n ie  
rozpatryw ana bvła  kw estja  przyjęcia  
ao  Federacji C horw atów , do których  
w y sto so w a n o  w ezw an ie ,  ażeby u m o ­
tyw ow ali  swoją prośbę o przyjęcie  
do Federacji. W śród  studentów  chor­
w ackich  znalazło  s ię  4, krórzy p o ­
siadali paszporty p rzed aw n ion e  lub 
niep raw id łow e i zostali z tego  p o ­
w o d u  odstaw ien i do  granicy U rzę ­
d o w a  delegacja  w ęg iersk a  b ierze w  
dalszym  ciągu  udział w obradach.  
Kom isja  sportow a załatw iła  o d m o w ­
nie. prośbę organizacji włosiciej o 
utw orzen ie  w  Rzyrrre sp ec ja ln ego  
ośrodka  sp ortow ego .

R ó b c i e  w d o m u  
M z m :  i zdrowe

z a g r e s tu ,  p o rz ec ze k , b o ró w ek , c z a r ­
n y c h  ja g ó d , ia a l ln ,  w isien , ja u łe k ,  ż y ta  
11. p. P rz e p is y ,  n a r z ę d z ia  1 p rz y b o ry  
w szelK . ro d z a ju  o ra z  d ro żd że  w n a j ­
le p sz y m  g a tu n k u  d o s ta n ie c ie  w firm ie
Z YG M U N T NAGR0D2KF
—  W ilno, u l. Zawalna N r. 11-a. —
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Giełda w arszaw ska z dn. 19 VIII. D.r.
WALUTY I DEWIZY:

D o la ry  . . .
3elgja . . . 
Kopenhaga • 
Londyn . . .
N ow y York . . . 
P a ry ż  .
Prtga.......................
K ow y Y o rk  k a b e l . 
S z w a jca r]  a  . . . 
Siokbmm . . . .
Wleuaó...................
W ło c h y ...................
B e rlin  w o o r. pryw .
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Pożyczka inwestyc..................................
Premjowa d o la ro w a ............................. ...
8% Konwersyjna .................................
5% koiejowa .....................................

L. Z. ti G. K. i b . K., oni. B. G. L
T* same 7 % ..............................................
8% obi. B. G. K. budowlane . - ,  .
4*/,% ziem skie.................................58,50
4"/j% w a r s z a w s a i e ....................... 54,75
8% warszawskie . . . .  76,25—76
8% Ł o d z i ..................................... ....
8% K ie lc ......................................................
6% obligacje m. Warsz. VI1I1IX em. . .

A K C J E
Bank H a n d l o w y ........................................110.0U
Bank Po.sk; .....................................  166—166,50
Bank Z acbsdr . i .....................................  72,00
Częstocice  35.oO
W ę g i e l ......................................................43.50
L i l p o p ............................................................. 26,75
Ostrowiec serja B .................................... 52.00

111,50
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55.30 
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94.00 
83.2)
93.00 
60 j  5

- 54.50
—76,15

71.50
67.50 
56,15

ADAM BORKIEWICZ.

3ITW4 WARSZAWSKA.,
W  sierpniu 1920 roku wojna n a ­

sza z Rosją sowiecką, której ,,droga  
do w szechśw iatow ego pożaru wiodła  
przez trupa Poslki ‘, dobiegła do n aj­
w yższego  napięcia. Polska młoda,  
nieokrzepnięta  jeszcze w ew nętrzn ie  
i  osam otniona, miała w tedy jeden  
ty lko  ratunek: pobić bezwzględnego  
napastnika, gdyż celem jego najazdu  
było  „zniszczenie Polski na wsze  
cza sy “.

Pod koniec lipca uszczuplone
i w większości upadłe na duchu,
śm ierteln ie  przytem długim  odwro­
tem  znużone, niedostatecznie  zaopa­
trzone i uzbrojone arrnje nasze pół 
nocne stanęły nad Narwią i Bugiem, 
ostatn ią  przed środkiem kraju prze­
szkodą naturalną. Front ten jednak  
pękał i groził runięciem. Na połud­
niu  nad Styrem  zawiązywała się bit­
w a  z Budiennym. Celem tej bitwy  
było  unieszkodliw ienie  konnej armji,  
b y  wyciągnąć sity z połudn la do d e ­
cydującej rozprawy.

Ale tym czasem  padły z naszej w i ­
n y  twierdze O sowiec i co ważniejsze  
Brześć. Droga do sto licy  była dla zdzi­
cza łych  hord M oskwy otwarta, S tanę­
ło przed nam i w ów czas  w idm o zagła­
d y  i drugiej haniebnej niewoli tem  
bardziej, że słaba w tedy Polska m o ­
gła liczyć tylko na własne siły.

W  odpow iedzi na naszą p ropozy­
cję  zawarcia pokoju, rząd rosyjski, 
polec ił  sw em u głów nodow odzącem u,  
b pułkow nikow i carskiego sztabu g e ­
neralnego K am ien .ew ow i wydać roz­
kaz wojsku do „energicznego posu w a­

nia się w kierunku na Warszawę, by  
zadać Polakom  ostateczną k lęskę“.

Główne siły Rosjan, cztery annje  
Tuchaczew>kiego z korpusem  k o n ­
nym . liczące w stanie bojow ym
105.000 w ojow n ik ów  pieszych, 8.200  
konnych, blisko 600 dział i 250 ka­
rabinów m aszyn ow ych  ł) ruszyła na  
W arszawę szlakami z 1881 roku. A  
„pud w rażeniem  tej nasuw ającej się 
chm ury gradowej łamało się państwo, 
chw iały  d ę  charaktery, m iękły  serca  
żołniprzy“.

Jednak w tej ciężkiej próbie losu  
miała młoda Rzeczpospolita Wodza  
N ez ło m m g o , który nie ugiął się, jak 
inni, wobec n iebezpieczeństwa, a był  
„zdecydow any walczyć do ostatka“. 
Marszałek Józef  Piłsudski, ostro n a ­
pom inając społeczeństw o, że to już 
ostatni czas, b y  porzucić m ałostkow e  
sw ary i stanąć zgodnie do wspólnego  
wysiłku, powiedzia ł wówczas:

—  W iem , że tylko z tem wojskiem ,  
jakie jest m ogę i m uszę z w y c ię ż y ć 2).

W ódz m ia ł  zaufanie  do wojska,  
wiedział, że m im o niepow odzeń  po 
trafi ono zdobyć, się na czyn —  tak  
sam o wtedy w ojsko pokładało swe  
nadzieje w ukochanym  przez szary o- 
gół żołnierstwa Marszałku, wierząc,  
że On tylko m oże odw rócić  klęskę.  
Na Jego, jako Naczelnika Państw a  
stojącego na czele Rady Obrony P ań ­
stwa zew, którym  pow oła ł do szere­

*) S tan  ży w n ościow y  koło 600 000 (ty lko  
a rm je  T u ch aczew sk ieg o ).

*} PrzeonówieTiie N acze ln ik a  P a ń s tw a  na 
R adzie  O b ro n y  P a ń s tw a  19 l ip r a  1920 r.

gów  wszystkich, co miłują ojczyznę,  
a zdolni do noszenia  broni, stanęło  
pod bronią kilkadziesiąt tysięcy o-  
chotiiików, którzy zapełnili szczerby  
w pułkach, a naw et utworzyli now e  
oddziały  (dywizję ochotniczą i kilka  
pułków), wlali w serca starszych żoł­
n ierzy  zapał i otuchę.

W  dniu 6 sierpnia Marszałek P ił­
sudski, wykorzystując zaślepienie Ro­
sjan, chciwue w patrzonych w W arsza­
w ę ułożył doskonały  plan walnej Bit­
wy. Stosow nie do Jego zumierzeu w oj­
sko nasze w n o cy  z 7 na 8 sierpnia  
zaczęło odchodzić nad Wisłę. Lecz 
gdy głów ne sity polskie cofały  się ku 
stolicy zwolna i p lanowo, walcząc  
strażami ty lnem i z nieprzyjacielem,  
trzy dywizje: l t - ta  poznańska, 16-ta 
pomorska i 21-a górska wykonały  
zręcznie ryzykow ny, trudny m anew r  
i ustawiły się w tajem nicy  za rzeką  
W ieprzem, na boku g łów nych  sił Ro­
sjan, którzy m ając styczność z jed­
nostkam i odchodzącem i za W isłę, m y ­
śleli, że całe w ojsko  nasze tam po- 
dąża.

Nad W ieprzem  zebraną 4-ą armję  
gen. Skierskiego zasilały 1-a i 3-a d y ­
wizje leg jonow e oraz d w ie  brygady  
jazdy ściągnięte z południa tworząc  
armję gen. Śmigłego-Rydza. Bezpo­
średnie d ow ództw o nad niemi, jako  
frontem  środkow ym , przeznaczonym  
do natarcia rozstrzygającego objął  
W ódz Naczelny, osobiście  je przygoto­
wując do tego doniosłego  zadania. 
Z tego względu gdy pierwsza część  
planu —  ustaw ien ie  wojska do bitwy  
odbyło się pom yślnie , W ódz Naczelny  
przeniósł sw ą K waterę Główną do P u­
ław, powierzając nadzór nad  frontem  
obrony gen Rozwadowskiem u, z któ­
rym  w spółpracow ał gorliwie francu­
ski gen. W eygand

Armje 2-a, 1 a i 5-a dowodzone  
przez gen. Hallera Józefa m iały b ro ­
nić stolicy. 2-a ustawiła się za W isłą  
od twuerdzy Dęblin po Górę Kahvarję, 
1-a (5 i pół dywizyj) obsadziła przed- 
mo.ście W arszawy, którego czołowa  
pozycja przebiegała nad Rządzą i Ś w i­
drem, a 5-a armja utworzyła  północne  
skrzydło pod twierdzą Modlinem, nad  
Wkrą. Zmniejszonej arm ji 6 ej i wier  
n y m  Polsce  Ukraińcom  Naczelny  
W ódz powuerzył obronę L w ow a i Ma­
łopolski W schodniej. W iększość sił  
(2/s) W ódz Naczelny przeznaczył do 
roli obronnej ze względu na koniecz  
n ość  utrzym ania stolicy.

Bitw^a rozpoczęła się bojem wstęp­
nym  pod Radzym inem  13 sierpnia o 
świcie. Tego dnia uderzyły tam dwie  
dyw izje  sow ieckie  na nasz 46-v pułk  
z 11 -ej dywizji, obsadzający odcinek  
pod Radzyminem, najsłabiej u m o c­
niony, Pułk ten w alczył 15 godzin,  
lecz n ie  udzielono mu pom ocy i pod  
w ieczór Rosjanie opanow ali nasze po- 
:vcje, w lew ając się w  obszar Radzy­

m ina i odrzucając resztki zm ęczone­
go rozbitego pułku na drugą pozycję  
obronną.

Miasteczko Radzymin stało się te.- 
raz ogniskiem  krw aw ego boju na 
pizedm ościu . Na drugi dzień rzucona  
z odw odu do przeciwnatarcia 1 a d y ­
wizja Iitewsko-białoruska wraz z roz- 
b-tym  46-ym pułkiem skrwawiła  się 
niezm iernie , lecz także uległa m im o  
bohaterskiego poświęcenia  pod n ac i­
skiem przeważających sił Rosjan, któ­
rzy poczyndi dalsze postępy. Poległ  
osłan iający  odwrót dywizji m ężny  
kpt. Downar-Zapolski, dowódca ba-  
taljonu wileńskiego pułku. Wróg, u  
pojony  pow odzeniem  dopadł już do  
drugiej pozycji obronnej przedmo-  
ścia, został jednak pow strzym any

przez gen. Rządkowskiego. Dopiero 15 
sierpnia w ysiłk iem  całodziennym  3-ch 
naszvch dyw izyj 11 -ej, 10-ej i 1-ej li- 
tewsko-białoruskiej, pod dow ództw em  
gen. Żeligowskiego odebrano Radzy­
min, lecz ciężka walka trwała tam  
jeszcze przez cały dzień 16 sierpnia, 
gdyż w tym czasie g łów ne sity 16-ej 
armii sowieckiej nadciągnęły  pod  
W arszawę. W  boju  pod Radzym inem  
poległo wielu b. dzielnych oficerów,  
jak porucznicy Pogonow sk i i Pęcz- 
'kowski, podoficerów  i szeregowych.  
W  dniu 16 sierpnia został śmiertelnie  
ranny pod Makrom mjr. Walter, d o ­
wódca 29-go pułku.

Jednocześnie  z bojem pod Radzy­
m inem  rozegrał się k rw aw y bój pod  
Osowem  dnia 14 sierpnia, na odcinku  
naszej 8-ej dywizji.

Uderzyły tam  dwa pułki 27-ej d y ­
wizji nacierającej na Radzymin. Uda­
ło im się wyrzucić  nosze oddziały z 
okopów, lecz ostatecznie opanow ano  
tam  sytuację. Okupiono to atoli bar­
dzo dotk liw em i stratami, zwłaszcza  
wśród ochotników . Rozbity został tam  
ibataljon ochotn iczy  2 3 6 -go pułku, 
którego dowódca por. Matarewicz *) 
poległ śm iercią waleczn3’ch wraz z k a ­
pelanem ks. Skorupką.

W  tym  sam ym  czasie na forty Ze­
grza i D ębego nacierały  dw ie  dywizje
3-ej armji sowieckiej, ale odparła je 
skutecznie  nasza grupa pułk Mała­
chow skiego.

W stępny  bój na przedmościu war- 
szaw skiem , jakkolwiek Ukończył się 
pom yśln ie  odebraniem utraconych  
początkow o pozycyj i wyczerpaniem

a) O por.  M atarew iczu  z ap o m n ian o  n a ­
to m ia s t  często sp o ty k a  się w zm ian k i  o p o ­
leg łym  ł a m  rów nież  m ło d y m  o r h o tn rk u  P ło ­
szą, .który b y ł  o ray n an se ir .  o so b is ty m  por.  
iMatarewicza.

czo łow ych  dyw izyj 3-ej i 16-ej armji 
sow ieckiej —  nie  m ógł dać rozstrzyg­
nięcia. Rosjanie gotow ali się do n o ­
wego natarcia na Pragę, tym  razem  
całą 16-ą armją, chcąc forsow ać W i­
słę pod Glinkami koło Karczewia, 3-a 
armja uderzyła na Zegrze, które jej 
udarem niało atak na Modlin. P ozo­
stałe armje 4-a wraz z korpusem kon  
n y m  i 15 a okrążały W arszawę od 
północy, by przeprawić się przez W i  
słę pod W yszogrodem , Płockiem  i 
W łocław kiem . 4-a armja sowiecka  
wysunęła  się na Ciechanów i Sierpc, 
lecz 15-ą zatrzymała nasza 5-a armja, 
którą gen. Haller rzucił 14 sierpnia do 
przeciwnatarcia na Nasielsk w związ  
■kn z ciężkiem położeniem pod Radży  
m inem . 5-a armja do krw aw ych w a l­
kach o  stanowiska w yjśc iow e nad  
W krą zdobyła 16 sierpnia po połu 
dniu Nasielsik, odrzucając część 15-ej 
armji sowieckiej, lecz sama znalazła  
się w  groznem  położeniu. Główne s iły  
15-ej armji zw aliły  się na jej skrzydło  
północne. Zmagała się tam mężna  
18-a dywizja  gen. K rajowskiego w bo 
ju pud Sońskiem  walcząc z przeważa-  
jącem i siłami wroga. Przeciwnik,  
chcąc zm szczyć naszą 5-ą armję, 
pchnął na nią  od tyłu część swej 4-ej 
armi . W yw iąza ły  się  ciężkie, ch w a ­
lebne dla nasz-ej kawalerji walki pod  
Płońskiem .

‘W róg p ew n y  pow odzen ia  c ieszy ł  
się  już i g łosił śm iało przez radjo zdo­
bycie  W arszaw y wprowadzając do  
bitwy w szystkie  sw e siły.

Na to ty lko czekał nasz W ódz N a­
czelny, 16 sierpnia o  św ic ie  rzucił sw ą  
szczupłą 4) ale w ypoczętą  i z doboro­
w y c h  oddziałów złożona grupę ma~
•   •

*) A n  ije 4-a i 3-a liczy ły  ra ze m  ty le , co 
1-a na  p rzed m o śc iu , a  m n ie j n ;ż je d n a  5 -a-
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IESCII OBRAZKI Z KRAJU
Obchody 10-lccia zwycięstwa poć Warszawą.

W Królawszczyźnie
D zień  15 sie rpn ia  bvl o b ch o d zo n y  b a rd zo  

u ro czy śc ie  przez  ludność  Królews,zczyzny, 
k tó r a  m a ją c  w pam ięc i  ów czas ro z g ro m ien ia  
b o lsz ew ik ó w , zeb ra ła  się o godz. 11 do k a ­
p l iczk i  n a  nab o żeń s tw o .  P rzy b y ła  rów nież  
s t r a ż  o gn iow a  z o rk ie s t rą  o raz  p lu to n  p rzy ­
sp o s o b ie n ia  wojskow ego  kolejowego na  cze ­
le z ich k o m en d a n tem ,  p rezesom  zarządu  
p .  O leszczukiem.

Do nabożeństw ie ,  k tó r e  odpraw  ił ksiądz 
W in c e n ty  Borsuk, wszyscy u da li  się  n a  g ro ­
b y  po leg łych  w o bron ie  O jczyzny gdzie  po 
k r ó tk ic h  p a t r jo ly c z n y r h  p rzem ó w ien ia ch  
■złożono wieniec  z żywych kw ia tów . P r z e ­
mawiali! n a  c m e n ta rz u :  ks. p roboszcz  B o r ­
s u k  i p. Dębski  ref. ku lt . -ośw , P.  W. K.

N astępn ie  od eg ra ła  o rk ies tra  , .Jeszcze 
P o l sk a  n ie  zg inę ła '1 i „P ie rw szą  B ry g ad ę11.

P o  u ro czy s to śc iach  na c m e n ta rz u  ludność  
u d a ła  się n a  a k a d e m ję  do  Ogniska  K ole jo ­
w ego .  Sa la  b y ła  zape łn iona .  40-minut p r z e ­
m ó w ien ie  wygłosił  naucz .  szk. ipowsz. m. 
Wiihia p. Cieślak Stanis ław . Zastuguji  n a  
u w a g ę  wrażenie  w y w o ła n e  n a  sali p rzem o  
w-emiem, za k tóre  o k lask iw an o  i m u n d u r  
s t rze leck i ,  jedyny łydko na  sali,  w k tó ry m

b y ł  właśnie  m ó w c a .  Po  p rz em ó w ien iu  o r ­
k ies tra  odegra ła  m a z u r k a  „ D ąbrow sk iego  . 
Drugie p rzem ów ien ie  m in i  p. Dębski, po któ- 
rem  roz legła  się  n a  sali pieśń „P ie rw sza  
B ry g ad a" .

O godz. 16 od b y ł  się m ecz  k lu b u  sport ,  
policyjnego i P .  W .  K. o raz  s trzelan ie  z b ro n i  
m a ło k a lib ro w e j,

W  d n iu  16 s ie rpn ia  w  Ognisku  k o l e jo ­
wym odbyło  się p rz ed s ta w ien ie  p. k. „ K a lo ­
sze11. Odegral i  tut. k o le ja rze ,  z k tó ry c h  na  
u w agę  zas ługują:  p p . :  Lech, S w aszyńsk i ,  Mą- 
czynsk i  i B eserdowski .  Następnie  p. Dębski 
o dśp iew ał przy a k o m p .  hu rm . p ieśń  d z ia ­
d ow ską ,  d o b rą  sa ty rę  czasów  obecnych. 
Pp  L eśn iew sk i  i K ie m e w l  odegral i  ma 
sk rzypcach  duet.  P .  A jszpior,  kier. sekcji  
te a t ra ln e j  w Królewszczy źnie odśp iew ał  t a n ­
go „ Ju ż  n ig d y 11. Ilia żak o m  zenie n a s tąp i ła  
zab aw a  taneczna  p rzy  dźw iękach  onkieś lry  
dęte j .

Z o rg an izo w ał  całą  d w u d n io w ą  uroczystość  
zaw iadow ca  s tacj i  p .  Oleszczuk, k tó rem u  
należy się ca łkow ite  uznanie.

O becu j,

W Wojstomiu.
W  W o js to m iu  n ie  szczędzono a n i  d o b re j  

■woli, ani s ta rań ,  b y  Święto Żołnierza  jak  
n a jw s p a n ia le j  wypadło .  Uroczystość  ro z p o ­
cz ę ły  S to w arzy szen ie  Młodzieży Po lsk ie j  
Młode Palki,  S traż  ‘O gniow a O cho tn icza  i 
in n e ,  k tó re  z ro z w in ię ty m  sz tan d a rem  sk ie ­
row a ły  s ię  do  kościoła,  a za niemi,  ze wszyst- 
Ikich s t ron ,  c isnę ły  się t łum y okolicznej  lu d ­
nośc i .  P rześ l iczn ie  z 'kazalnicy p rz em ó w ił  do  
p rz y b y ły c h  m ie jsco w y  ks. p rob o szcz  F r a n c i ­
szek  P io t ro w icz  o ‘znaczen iu  o b ch o d u  R ocz­
n i c y  C udu  n ad  W is łą ,  o b o h a te rs tw ie  ks. 
Ignacego  .Skorupki, n a z y w a ją c  Go drug im  
iKordeckim i o tern, że n ad  n a ro d e m  naszym  
s ta le  czuwa K ró low a  K o ro n y  Polsk ie j .  K tóre j  
szczególniejsza] ' opiece zaw dz ięczam y cudów 
n e  oca len ie  zag rożonej  W arszaw y ,  —  wkońc.u 
n a w o ły w a ł  by  o f ia rn a  k r e w  b rac i  i o jców 
n a s z y c h  nie by ła  iprzelarm n a  m a rn e ,  p rz e ­
c iw n ie ,  b v  zag rzew ała  w ieczn ie  se rca  nasze  
d u c h e m  obyw ate lsk iego  poczuc ia  o b ow ,ązku  
m iłośc i  Ojczyzny i go rące j  p ra c y  d la  Niej.

Po  n ab o żeń s tw ie  o d śp iew an o  „Boże coś 
P o l sk ę '1, poczem  w yruszono  p o c h o d em  przez 
m ias teczk o ,  u d e k o ro w a n e  c h o rąg w ia m i  na ro -  
d u w e m i  n a  m ie jscow y  c m e n ta rz  celem  zło­
ż e n ia  w ieńców  n a  Grobie N ieznanego  Żoł­
n ie rz a .  Na czele  p o c h o d u  n ies io n o  wieńce. 
■Za p o ch o d em  posz ła  Buimnie ludność,  tw o ­
r z ą c  wielo tysięczną rzeszę  b a rw n ie  o d b i ja ją ­
c ą  się na  słońcu. D z ie lny  a k a d e m ik  p. Stefan 
S tokow sk i  b a rd z o  dużo przyłożył  s ta rań  już 
to  p rzez  w y u c ze n ie  c h ó ru  śp iew aczego  i w 
p r a c y  p rzy  u tw o rz e n iu  o b razu  scen icznego ,— 
o r a z  w p lo m ie n n em  p rzem ó w ien iu  na  aka-  
d e m j i  ipod n ieb e m  o tw ar tem .  Grób Niezna 
nego  Żołnierza  sk ro m n ie  lecz s ta ran n ie  p rz y ­

b ra n y  nalkiadeim osobiste j  i bez in te re so w n e j  
zawsze p racy  n a d e r  chętnego i n ie z m o rd o ­
w a n eg o  p r a c o w n ik a  gm innego  p D y n n l ra  
Żottko. iKsiądz p ro b o sz cz  d o k o n a ł  a k tu  p o ­
św ięcen ia  po czem  n a d  inugiłą p rz e m ó w i ł  do 
z eb ran y ch  w .krótkich, Jęcz d o  giębi w z r u ­
sza jących  stówach o wzorze miioiści p o św ię ­
c a jące j  się dla  k r a ju  nie szczędząc n a w e t  
życia gdy tego zapo trzebu je  O jczyzna. P r z e ­
m aw ia ł  wójt  g m in y  sk ła d a jąc  ho łd  Bohate  
ro m  sp ra w y  w  c ich y ch  m og iłach  ro z rz u c o ­
ny m  p o  k ra ju ,  co to życie złożyli w dan i  
dla Ojczyzny' i n a  m og iły  k tó ry ch  żad n a  łza 
m a tk i  nie sp ad łą  —  o n i  to B oh a te rzy  doby  
dzis ie jszej  z as iad a ją  u  t ro n u  .Najwyższego 
sp o k o jn i  bez 'trosk o ju tro .

Pon iew aż  czcim y d z is ia j  n ie ty lko  tych, 
co życie złożyli w  -dani d la  O jczyzny  ■walcząc 
o rężem  .lecz lakże i tych ,  co d z ie tnym  u m y ­
słem i d u c h em  z p ió re m  w  ręk u ,  k rzep i l i  
n a s  w la ta ch  c iężk ie j  niew oli ,  to też n a  w n io ­
sek  proboszcza  złożone zoslaiy  wieńce na  
groble  ś.  >p. Ignacego C hodźko  a u to ra  „ L i ­
tew skich  O b ra z ó w 11, sp oczyw ającego  n a  n a ­
szymi c m e n ta rz u  od r o k u  1861.

W ieczorem  o d eg ran o  ob raz  d r a m a ty c z n y  
w  1 akcie  z dz ie jów  m ęczeństw a  Polsk i  p. t. 
„Posiew w o ln o śc i11. P ub l iczność  w ypełn iła  
salę p o  brzegi.  Rolę ty tu ło w ą  od tworzy!  p. 
Łozińsk i  S tan is ław  w  ro l i  w ięźn ia  W ła d y ­
s ław a  M roczkowskiego. N astró j  n a  w idow ni 
b y ł  p ow ażny  .i pe łen  w spółczucia  i ro z c z u ­
len ia  Naogół sz tuką p rz e z  zespół a m a to ró w  
zgrano  b a rd zo  dobrze .

W szys tk im ,  k tó r z y  do łoży li  s l a r a ń  do  ob 
ch o d u  Ś w ię ta  Ż o łn ie rza  s ta ro p o lsk im  zw y­
cza jem  Bóg z ap łać 11. J . P .

Znęcanie się Litwinów nad polską ludnością
pograniczną.

Z p o g ran icza  po lsk o -litew sk ieg o  donoszą , 
iż  o n eg d a j we wsi W ic iu n y  po  s tro n ie  Ulew 
sk ie j p o lsk a  m łodzież  te j w si u rz ąd z iła  za ­
baw y w dom u jed n eg o  z g o sp o d a rzy  M ichała 
A lek san d ro w icza . "  t ra k c ie  zab aw y  w eszło 
k ilk u  s tra żn ik ó w  litew sk ich  i szaulisów y k tó ­
rzy  w n iep rzy zw o ity  sposób  zaczę li się  ob 
d io d z ie  z d z iew czę tam i. Gdy zw ró co n o  im 
n a  to  uw agę  zaczę li lżyć ob ecn y ch  i w ogóle 
P o la k ó w , poczem  zażąd a li ro z e jśc ia  sic. W i­

dząc  iż n a k az  n ie  sk u tk u je , szau lisi zaczęli 
dem o lo w ać  m ieszk an ie , zaś s tra ż n ie y  k o lb a ­
m i zaczę li ro zp ęd zać  zeb ra n y ch , w reszcie  o- 
puśc ili m ie jsce  zab aw y . W  re zu lta c ie  A nton i 
A lek san d ro w ie^ , A nna P ró szk ó w n a  i in n i 
zo sta li d o tk liw ie  pob ici, zaś  M ichał A lek san ­
d ro w icz  o d n ió sł ro zb ic ie  ko lb ą  głow y.

M ieszkańcy  w si z a sk a rż y li p rzed  w ła d za ­
mi litew sk iem i szau lisó w  i s trażn ik ó w . (m)

Znowu uciekają z Rosji sowieckiej.
D n. 14.VIII n a  o d c in k u  g ran iczn y m  

P ru d n ik  pow . w ilo jsk iego  oko ło  fo lw . Ka- 
d z iew o  p rzek ro czy ły  g ra n ic ę  z R osji do P o l­
sk i 3 ro d z in y , k tó re  zbiegły  s ta m tą d  n ie  
c h ą c  w łączyć si edo k o łchozów  ro d z in a  J a -  
k o w sk ic h  -sk ładająca  się  z 4 osób, M iszków

z 3 osób  i T ykszów  z 6 osób . W y m ien ien i 
p rzek ro czy li g ra n ic ę  z żyw ym  in w en ta rzem  
sk ła d a jąc y m  się z k ró w , k on i. w ołów  i św iń. 
U c iek in ierzy  zo sta li p rz e s ia n i nu p u n k t izo- 
laey jn y  w Ilji.

Odkopanie bratniej mogiły.
P odczas  ro b ó t  z iem nych  na  szosie Wilej- 

■ka— Mołodeczno ro b o tn ic y  Iraifili n a  wie lka  
i lość  dość  p ły tk o  z n a jd u jąc y ch  się w ziemi 
szk ie le tów , k a ra b in ó w ,  pa łaszy  i t. d. W e d ­

ług wszelkiego -p raw dopodobieństw a  jes-t to 
b ra tn ia  m ogiła  z ok resu  w a lk  ro sy jsk o -n ie ­
m ieck ich  lub po lsko-bo lszew ick ich  (m)

Smumy koniec tragedji miłosnej.
P rz e w raż liw ie n ie  spo łeczeń stw a, spow o- 

d u w n a n e  w o jn ą  i s ta n em  po n ie j w yn ik łym  
sięga b a rd zo  g łęboko  i d o ta r ło  aż  n a  naszą  
n ieg d y ś  sp o k o jn ą  w ieś. M am y do z a n o to w a ­
n ia  now y w y p ad ek , w tym  w y p ad k u  tern b a r ­
d z ie j zn am ien n y , że o f ia ra m i d ra m a tu  są  
d z iec i p a rw ie . O to 18-letni m ieszk an iec  wsi 
M ojsieze , gm . i pow . m o ło d eezau sk ieg o , Bu- 
ra e z o n e k  B azyli, w w y n ik u  b a rd z o  z resz tą  
n ie sk o m p lik o w an eg o  k o n flik tu  m iłosnego  
dw om a w y s trz a ła m i pozbaw il życia  n a rze cz o ­
n a  sw oją  J a n in ę  M are in k lew iezó w n ę, poezem

sam  się po zb aw ił ży c ia  w y s trza łem  w p ierś .
K ro n ik a  p o licy jn a  i s a la  sąd o w a  w o s ta t ­

n ich  czasach  d o s ta rc z a ją  u w ażn ie jszem u  o b ­
se rw a to ro w i w iele m a te rja łu , w zb u d za jąceg o  
po w ażn e  obaw y  o p rzyszłość  n a sz e j wsi. K o­
n iecznem  w p ro s t się w y d a je , by w szyscy c i, 
k tó rzy  w te j  sp raw ie  m ogliby  w ystąp ić  z j a ­
k ąś  in ic ja ty w ą , zm o b ilizo w ali n a ty c h m ia s t 
swe siły  celem  w a lk i z obecn y m  stan em , b o ­
w iem  im  d a le j s ta n  tak i trw a ć  b ędzie , tem  
w a lk a  z n im  będzie  tru d n ie jsz ą .
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n ew ro w ą  do „głównego ataku“ na u- 
wikłanych  w bojach o W arszawę  
Rosjan.

W  przeciągu dw óch dni dywizje  
nasze  porwane wolą Naczelnego W o ­
dza i ogarnięte zapałem, naglone  
przez Niego osdbi.ście, robiąc po 40—
00 kilom etrów dziennie i znosząc do­
szczętnie  po drodze grupę m ozyrską  
w gw ałtow nych  bojach pod Kockiem,  
Charlejewem, M aciejowicami, Cyco- 
•wern i Osową, zwaiiły  się jak burza  
n a  10-ą armję sowiecką. 14-a i 16-a 
dyw izje  w zaciętych 'bojach pod Koł- 
uielą, Mińskiem M azowieckiem  i Mro­
zami osaczały i zniszczyły południo­
w e skrzydło w r o g a 5), zmuszając 16-ą 
arm ję  rosyjską do panicznej ucieczki
1 podając rękę naszej 1-ej arm jt, która 
4  bataljonami wyk-onała wypad w 
stronę nadciągającej odsieczy.

17 sierpnia po południu nastąpił  
kryzys hitwv warszawskiej Tego dnia  
Tuchaczewskt pod w pływ em  natarcia  

N aczelnego Wodza zrezygnował ze 
zdobycia W arszaw y i chcąc stawić  
czo ło  polskiej „grupie lubelskiej11 w y ­
dał rozkaz sw y m  arm jom  do odwrotu,  
by uchylić  się od ciosu. Jednakże nie 
zdążył tego w ykonać. Uciekająca 16-a 
airmja pociągnęła za sobą inne. Ma­
new r Marszałka Piłsudskiego na 
skrzydło  i ty ły  Rosjan nietylko roz­
strzygnął inilwę n a  korzyść Polaków,  
a le  spow odow ał „pogrom 11 Rosjan, 
jak  to sanm przyznają.

1 8 sierpnia rano nie było  już wro-
pod stolicą. A nnje  jego zm ykały  

c o  sił  na  wschód, b y  „wyjść z pod u- 
derzeń11 zapamiętałego pościgu p o l­
sk iego , który trw ał do 26 sierpnia. 
W ażniejsze  boje stoczono pod Śnia­
d ow em  i Łomżą, (4-a armja) pod l»ia-

łym stokiem , (2-a armja), pod Mławą  
(5 u armja) i Kolnem (4-a armja). 
Jedynie 8-a armja sowiecka, w ziąw szy  
odrazu kierunek na Grodno i bez w y ­
tchnienia  gnając, zdołała w ym knąć  
się z osaczenia. 16-a została zniszczo  
na całkowicie , połow a 15-ej, rozbitej 
i rozciągniętej przez naszą 4-ą armję  
uciekła za granicę Prus W schodnich  
wraz z całą 4-ą i k onnym  korpusem,  
które zdołały przebić się przez zastę­
pujące im drogę d y w i/ je  naszych 5-ej 
i 1-ej armji, ale gdy napotkały  dalej
4-ą i 2-ą, arm je schroniły  się do Pru­
saków.

W zięli do niew oli  66.000 jeńców, 
ponad 2B0 dział i 1000 karabinów m a ­
szynowych. Ponad 3 0 .0 0 0 6) Rosjan 
rozbroiii Niemcy.

Niedobitki groźnych doniedawna  
armij sowieckich  ściągały  w najżało-  
śliw szym  stanie do Grodna, by  w krót­
ce ponieść  tam klęskę ostateczną.

Straty nasze w bitw ie warszaw  
skiej w ynoszą do 2.000 poległych,
20.000 rannych T). Jest to jedno z n aj­
w iększych naszych zwycięstw, a 
pierwsze od 300 lat nad Rosją. P o ­
kazało on o  naszym  sąsiadom, że  p o ­
trafim y n ietylko bronić się, ale i po 
bić napastnika. W iekopom ne to zw y ­
cięstwo okryło  w ielką chw ałą  ó w czes­
nego  W odza Naczelnego. Marszałka  
Józefa  P iłsudskiego i wojsko, które  
spełniło ofiarnie  swój obowiązek i za­
służyło na  cześć  narodu.

°) W ed le  ź ró d e ł  sow ieck ich .
7) W  b 'tw ie  w arszaw sk iej' w zięto  u d z ia ł

z p o lsk ie j s tro n y  o k o ło  150.000 b ag n e tó w  i
szalbel (stan  żyw nośc iow y  o k o ło  700 000).

l-ą dyw izje  sow ieckie .

WORNIANY
+  Z ało żen ie  „O g n isk a11 Z w iązk u  O sad n i­

ków . W  W orniam ach  w  ły ch  d n iach  zostało  
założone „O gn isko"  m ie jscow ego  Zw iązku  
O sad n ik ó w .  11ośc cz łonków  „O gn iska"  m e  zo­
s ta ła  jeszcze us ta lo n a ,  gdyż  część o sa d n ik ó w  
m ie jscow ych  zap isa ła  się do  Zw iązku  W i le ń ­
skiego ze względu na o trzy m an ie  pożyczki.

(ml

Z POGRANICZA
+  R uch n a  g ra n ic y  po lsk o -ło tew sk ie j. W

•ciągu os ta tn ich  10 d n i  b. m. g ran icę  polko- 
loitewską z Po lsk i  do  Ł otw y p rzek roczy ło  76 
osób, 'p rzewożąc ro ż n y ch  to  w arów , jak :  soli, 
b v d ia  i in. na  sum ę 6.800 zł. P rzez  len czas 
z Ł otw y do Po lsk i  p rzek roczy ło  g ran icę  45 
osób, k tó re  p rzew ioz ły  se ra ,  kawy, m aszyn  
ro ln iczych  i innych  to w a ró w  n a  sum ę 4. >00 
z łotych. (m)

+  U jęcie b an d y ty . Na po g ran iczu  polsko- 
sow ieck iem  w r e jo n ie  Rubieżewicz koło Ho- 
ro d z ie ja  p a tro le  K. O. P .  ujęły znanego  r a ­
b u s ia  W ńtoldziewicza,  o d b ie ra jąc  od  niego 
obc ię ły  k a rab in .  W ito tdziew icz został  a r e sz to ­
w an y  w clrwili, gdy p rzy g o to w y w ał  się do 
n a p a d u  na  p rze jeżd ża jący ch  w łośc ian .  (ml

+  P rz e k ro c z en ie  g ran icy . O negdaj  p a t r o ­
le iK. O. U. na  'pograniczu p o lsk o - l i tew sk im i  
koło O lk ien ik  za t rzy m a ły  przy p r z e k r a c z a ­
n iu  t. zw. „z ie lone j  g -a n ic y "  8 osób  n a r o d o ­
wości polskiej ,  w  tem  2 dzieci.  Z a t rzy m a n y ch  
p rz e k a z a n o  w ład zo m  pow ia tow ym . (m|

- f  P rz e m y t. Na p o g ra n ic zu  polsko-l i tew- 
skiem, n a  o d c in k u  Łozdzie je  p a tro le  K. O. P. 
zauw aży ły  w czo ra j  o so b n ik a  p rz e k ra d a jąc e g o  
się p rzez  g ran icę .  Na o k rz y k  „stój D osobnik  
ów  rzucił  n ie s io n ą  paczkę  n a  ziemię i p o ­
czął uc iekać  W ó w czas  p a tro l  strzeli!  za u c ie ­
ka ją cy m  r a n ią c  go w  udo.  R an n y m  o k aza i  
s ię  p r z e m y tn ik  Diksztejn,  zaś rz u c o n a  przez 
niego p a c z k a  .zawierała  35 klg. p rzem y can eg o  
ty ton iu  l itewskiego „Zefir" .

—  Wpobliiżu W ie ża jn  p a t ro le  K. O. P. 
ujęły d rugiego p rz em y tn ik a  M ejera  Kagana, 
k tó ry  przewozi!  p r zez g ran icę  c a ły  wóz s a ­
ch ary n y ,  k ropli  h o fm an o w sk ich  k o ro n ek  
i t. p. O b u  p rz em y tn ik ó w ,  po  sk o n f isk o w an iu  
p rzem ytu ,  o sad zo n o  w areszcie .  (m)

Zamknięcie ruchu kołowego 
na szosie W ilno— Fodbrzezke.

W  zw iązku  z rozpoczęc iem  ro b o t  ziem 
n ych  i b ru k a rs k ic h  na- 10— 14 Kilom etrach  
drogi  p a ń s tw o w e j  W iln o — Rzesza—P o d b r o -  
dz ie  odc in ek  ten  został  czasow o zam k n ię ty  
dla rnc.hu kołowego. R uch s a m o ch o d o w y  w 
k ie ru n k u  Pod b rzez ia  został  sk ie ro w an y  d r o ­
gą  o b jaz d o w ą ,  n a jp i e rw  po d rodze  p a ń s tw o ­
wej W iln o —iMejszagoła, czrnś od  16 i lm. tej 
drogi na  maj.  Rzeszę i w ieś Rzeszę. R uch 
zaprzęgów k o n n y c h  ounija zam k n ię ty  odc i­
n e k  drogi  od, ikłm. 11-go przez  wsie W ie lka  
Rizesza, Z w iera liszk i  i Rzesza.

— OO—

Powrót delegacji gospo­
darczej.

ż/czoraj pow róciła  z W arszaw y  
do Wilna d e legacja  W ileńskiej Izby  
H an d low o  - P rzem ysłow ej,  która w  
W arszawie brała udział w  z jezd z:e 
przedstawicieli organ ;zacyj drzew ­
nych, reprezen tow anych  w  R adzie  
Naczelnej Z w: ąztców D rzew nych .  
N a zjezdzie  zosta ła  om ów i >na spra­
w a od p o w ied z i  na zagadnien ia , p o ­
ruszone w ankiecie  drzewn ;j M -wa  
Rolnictwa. W długiej i szczeg ó ło w ej  
dyskusji uczestn icy  zjazdu uzgodnm  
stanow isko  organizacyj drzew nych  
w spraw ankiety. B ez  w zględu  
jednak na to w dyskusji nad p o ­
szczególnym i punktami tej ankiety  
ujawniła »ię rozbi 2Żno.ić zdań m ię ­
dzy przem ysłow cam i drzew nj’mi 
a właścicie lam i drzewa, przyczem  
w  tych w łaśn ie  punktach nie o s iąg ­
nięto ca łk ow itego  porozum lenia, (m)  

— o o—•

Publicysta francuski o szkol­
nictwie m niejszościowym  na 

^ ilaószczyźn ie .
W  p o czy tn y m  dzienniku francu­

skim „L ’ere n o u v e l le “ (w  num erze
4620 z dnia 30 lipca 1930 r.) uka­
zał się artykuł pod  tytu łem  „Jak 
Polska zorganizow ała  szkoln ictw o  
uw zględniając prawa m niejszości na  
r o d o w y c h 11. Autor w sp o só b  r zeczo ­
w y  i ścisły przedstaw ia  stan szk o l­
nictwa na ileń szczyzm e stw ierdza­
jąc z uznan iem  w y s o c e  to lerancyj­
n e  s tanow isko  w ładz szkolnych  w o ­
b ec  potrzeb moza<ki n aro d o w o śc io ­
w ej. W y w o d y  sw oje  lustruje autoi  
statystycznerr ■ danem i dotyczącem i  
szk ó ł z litewsk m, białoruskim, ż y ­
d ow skim , hebrajskim i rosyjskim ję­
zyk iem  nauczania.

 O o---

Bilans Banku Polskiego.
W ARSZAWA. H.V.ID. (Pait.) B ilans  B anku 

Polsk iego  ,za p ie rw szą  d ekadę  s ie rpn ia  r. b. 
■wykazuje zapas  złota 703.278 tys. t. j. o 84 
tyts. ,zł. w ięcej,  n'iż w p o p rz e d n ie j  dókaazie .  
P ie n ią d z e  i na leżności  zag ran iczne  zaliczone 
do  p o k ry c ia  w zrosły  o 102 tys.  do  221.875 
łys.  zł., n a to m ia s t  n ieza l iczone  d o  p o k ry ć .a .  
z m n ie jszy ły  się o 1.296 tys. do  109.105 tys.  
zl. P o r t f e l  w eks low y  sp a d ł  o 7.949 tys. i w y ­
nosi 602.730 t y s .  Pożyczk i  zas taw ow e w z t o - 
siy o 743 tys.  do75.102 tys.  Inne  a k ty w a  w y ­
noszą  159.935 tyts., a  zaitem o 9.944 tys.  w ię ­
cej,  n iż  w p o p rz ed n ie j  dekadzie ,  W  p a sy ­
w ach  p o z y c ja  n a ty c h m ia s t  p ła tn y ch  zo b o ­
w iązań  w zro s ła  o 23.378 łys.  do  su m y  265.788 
tys.  Obieg b i le tów  b a n k o w y c h  zm n ie jszy ł  się
0  32.753 tys. do  1.287.244 tys.  zł. S tosunek 
p ro c e n to w y  p o k ry c ia  obiegu b i le tów  i n a ­
ty ch m ias t  p ła ta y c h  z o b o w iązań  Baniku w y ­
łączn ie  z tóicm wynosi  45,26°/o, p okryc ie  
knuszcz-owo-walutowe —  59.3u/o, wreszcie  po 
k ryc ie  złotem sam ego  ty lko  obiegu  biletów 
b a n k o w y c h  w ynos i  54.58/“o.

— O O—

Konieczność obrony oskarżo­
nych nieletnich^

M in iste rs tw o  Spraw ieddrw ośei sp ec ja ln em  
p ism em  ;z w róci to uw agę  M in iste rs tw a  P ra c y
1 O piek i S po łeoznej, że w  m y śl p rzep isó w  
o sk a rżo n y  nietletni p o n iże j 18 la t  m usi m ieć 
o b ro ń cę  iz u rz ęd u , n aw o t w  to k u  ś led z tw a . 
D o ty c h cz as  bow iem  z d a rz a ły  się  w y p ad k i, 
że w ładze  o sk a rż a ją c e  n ie  b ra ły  pod uw egę 
w iek u  o sk arżo n eg o  w obec  czego n as tęp o w ało  
o d ro c ze n ie  ro z p ra w y  w to k u  ro zp o czę te j ro z ­
p ra w y  g łów nej. O d ro czen ie  ta k ie  n ie ty lk o  
n o w o d u je  zw łokę w  tó k u  p o stęp o w an ia , lecz 
n a ra ż a  sk a rb  p a ń s tw a  n a  s tra ty .

W o b ec  tegc  Ministerstw a P ra c y  i Opieki 
Snoiecznej  p deciło  w szys tk im  zainlteresowa- 
n y m  u rzędom ,  a b y  w w y p a d k ac h ,  g d y  o s k a r ­

żenie  b ęd z ie  w noszo n e  i p op ierane  p rzez  
u rz ę d y  w o jew ó d zk ie  w sk az y w a n o  doKtadn e 
■Wiek n ie le tn ich

Uroczystości dożynkowe w  Spaie.

O d Z ie lo n eg o  gaju 
z ca łeg o  idziem kraju. 
Dźwigam y wieńce  z ło te — 
żn iw ia rek  robotę.

(Po lska  p ieśń  d o ży n k o w a  L. Rygier).

Il-gie Targi Północne.
Firmy łotewskie w ezrr? udział w  Targach i Wystawie.

W  zw iązku z p od an ą  wczoraj w iadom ością ,  iakoby Ł otw ? odm ów iła  
udziału w II-p;ich T argach  P ó łn ocn ych  —  W y d z ia ł  prop agan d ow o-p rasow y  
T argów  stwierdza, iż w iadom ość  ta n ie  ma najm niejszego uzasadnienia ,  
p o n iew a ż  pochodzi ze  źródłą pryw atnego . S tw ierdza  przytem . że  z a p o ­
w iedziany  udział Ł o tw y  przetawić się  m a w  dz.ale w ystaw y Sztuki L u­
d o w e ,  i P rzem ysłu  L u d o w e g o ,  gdzie  w  charakterze w y s ta w c y  wysrąpi  
M uzeum  E tnograficzne w R y d ze  i ło tew sk ie  tow arzystw o  popierania Prze­
m ysłu  L u d o w eg o . P o d a n s  wzm ianka nie tyczy  s ie  rów m eż  łot ewskich  
firm prywŁtnych, które zgłosiły  swój Udział w działach h an dlow ych  i prze­
m y s ło w y ch  Targów.

FinaWzac/a prac przygotowawczych.
Prace p rzy g o to w a w cze  do  msją-  

cycn  się  o d b y ć  w  term m ie od 14 
do 28 w rześn ia  r b. IJ-ich T argów  
P ó łn o cn y ch  i P o lsk o  Bałtyckie I W y ­
s u w y  Sztuki L udow ej , Przem ysłu  
L u d o w e g o  mają się ku końcow i.  
J eszcze  w  tym tygodniu  t. j. do  
dn a 23 h. m. za k o ń czo n e  zostaną  
zasadn icze  roboty in w estycy jn e  na  
całym  terenie, objętym  przez v orga-  
n zacię  T a-guai i W y sta w y .

P aw ilon  główny Targów P ó łn o c ­
n ych  jest już ca łkow icie  o d ś w ie ż o ­
ny ak zw a n e  odkryte  tereny są  
już rozp lan ow an e D yrekcja  z e z w o ­
liła już n aw et tym  w y sta w co m , k tó ­
rzy zakupili p lace  pod  paw ilony  
pryw atne na rozp o częc ie  prac b u ­
dowlanych. D zięk  zak oń czen iu  prac  
o koło  rozplanow ania  terenu mają  
się  taicze ku k o ń cow i prace ogrod­
n icze  dekoracyjne. Zarząd ogrodów  
rmejsl .ch uczynił w łaściw ie  juz 
w szystk o ,  do c z e g o  zobow lązał się  
dobrow oln ie  w o b e c  Targów  M a g i­
strat m. W ilna. U zu p e łn ien ia  w 
częśc i  dekoracyj k w ia tow ych  przy­
p adną w udziale  znaczn iejszym  wi 
leńsk im  pryw atnym  firmom o g ro d ­
n iczym , które w  zrozumieniu w ła s ­
n e g o  interesu i reklamy zgłosiły  
swój udział w 1 iii gach.

I rzeba w zm iankow ać- że  w e  
w szystk ich  działach targow ych , g łó w ­
nie  zaś w  han d low ym  p rzem ysło ­
w ym , pozosta ł  je szcze  tylko n ie ­
znaczny  procent m iejsc  formalnie

Czyżby znowb zabójstwo na Pośpitszce?
Ję szcze  n ie  p rz e b rz m ia ła  sp -a w a  ta jem - 

n lezego  z ab ó js tw a  n a  P osp ieszce, k tó -eg o  d o ­
k o n a ł, ja k  się  p ó źn ie j o k aza ło , s tra ż a k  B ojko  
gdy o to  w ładze b ezp ieczeń stw a  z a a la rm o w a ­
ne zo sta ły , o  no w em  z ab ó jstw ie , k tó re  rz e ­
kom o d o k o n a n e  zo sta ło  ró w n ież  w lesie  na 
P osp ieszce.

W e w czo ra jszy m  n u m erze  don o siliśm y  o 
ta jem n iezen i zag in ięc iu  n ie ja k ie j Ita szk ie -

W ez o ra j o  godz. 2-ej po  po ł. w m aleń - 
k iem  m ie sz k an k u  p rzy  u l. W ęg low ej N r. 14 
m ia ł m ie jsce  w y p ad ek  p o d w ó jn eg o  sa m o b ó j­
stw a , k tó re  p o p e łn ił 22-lctn i Zusel S k u rja ń sk i 

S k u rja ń sk i p rzed  trze m a  la ty  pil r a z  p ie r ­
w szy z ae h o ro w a l n a  śp iączk ę , Od lego  czasu  
c h o ro b a  ta  u staw iczn ie , w pew n y ch  o d s tę ­
p a c h  czasu , n a w ied z a ła  n ieszczęsnego  ehło- 
p ca , co  tak  n a  n iego  p o d z ia ła ło , że n ie je d n o ­
k ro tn ie  p o w iad ał, iż sko ń czy  c h y b a  sa m o ­
b ó jstw em . Ja k o ż  rzeczyw iście  p rz ed  ro k iem

KRON
D ziś: B e rn a rd a  O p  i S a m u e la  
Ju tro :  Jo a n n y  F re m io t  W d .

^  cK o c  t ł o ń c a — g. 4 m . 26. 

Z a c h ó d  .  — g . I d m .5 2 .

Spcftrreżenl* 4akł»du Meteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia 19/VNI—1930 roku.
C iś n ie n ie  ś r e d n ie  w  m ilim e tra c h :  761 
T e m p e r - tu r e  ś r e d n ia  -f-  18° C

.  n a iw y ż a z a : 4- 23° C
.  n a jn iż s z a  +  9 ! C

O r * J  w m ilim e tra c h :  ś la d .
W ia t r  p r z e w a ż a ją c y :  p ó łn o c n y .
T e n d e n c ja  b a ro m .: «t>adek.
U w a g i: p r z e lo tn y  d e b z e z

OSOBISTE.
—  U rlo p  zas tępcy  S tarost; w ileńsko- 

tro ck ieg o . Z d n iem  d z is ie jszy m  ro z p o cz ą ł 
m iesięczn y  u r lo p  zastępoa s ta ro s ty  po w . w i- 
ileńsko-trudk iegc p, Ł ukaszew icz . U rząd  z a ­
stęp stw a  s ta ro s ty  o b ją ł  p o  nim  p. N o rb e rt 
T r.zaska-P okrzew  ińsk i. im}

m ie j s k a .
—  W alk "  z  ty fu sem . W  zw iązk u  z tem , 

iż w W iln ie  zan o to w an o  k itk a  w ypadków  ty ­
fu su  b rzu szn eg o  w ład ze  s a n ita rn e  w yzn aczy

nieza ię tych , g d y ż  za takie w m vśl  
regulaminu u w a ża n e  są  stoiska i 
place  n iezadatkow ant przy z a m ó ­
w ieniu. DIe targ~w hod ow lan ych  w 
dz.iale koni, bydła, trzody, ow iec ,  
drobni, termin up ływ u zg ło szeń  s e k ­
cja rolna ustaliła na czas od 1 do  
10 września, zastrzegając sob ie  pra­
w o  zatw 'erdzan;a zg ło szeń  w ed łu g  
kolejności, co  w skazuje, ze  z g ło s z e ­
nia późn ie jsze  będą, za leżn ie  od  
braku w olnych  mie sc w  od n ośn ych  
działach, b ezw zg lęd n ie  odrzucone.

Dla informacji ogółu  w y sta w c ó w  
należy  w sp om n ieć ,  że  genera lnym  
ek sp ed y to rem  11 ch 1 argów P ó łn o c ­
nych  jest firma C. Hartwig, z którą  
należy  naw iązać  kontakt za p o śred ­
n ictw em  centra1, w  Poznaniu, bądź  
o d n o śn y c h  od d zia łów  w  całym  kra­
ju. N a zasad zie  o d n o śn eg o  zarzą­
d zen ia  w ładz P K. P. transporty na  
Targi do W ilna w drodze pow rot­
nej ca łk ow ic ie  zw on iion e  są  od  o- 
piaty przew ozqw ej. W szystk im  po- 
jed y ń czy m  przyjezdnym _przysługu'e  
zniżka kolejnw a w drodze p ow rot­
ne;- w  w ysokośc i  50°/». Dla w y c ie ­
czek , p o czą w szy  od  15 osób , zniżka  
ko lejow a  w yn os i  w obie  strony 50 
proc. Z e  w zg lęd u  na zap o w ied z ia ­
ny  nap ływ  w y c ieczek  w  ok res:e 
1 argów i W y sta w j ,  D yrekcja  uru­
chom iła  już biuro m ieszk an iow e,  
które czyr.i przygotow ania  do reje­
stracji m ieszkań.

w icz Ja n in y , k tó ra  w y je ch a ła  6 b. m . w to ­
w arzy stw ie  n iez n an y c h  m ężczyzn  do  P o sp ie ­
szn i i... z ag in ę ła  bez  ś ladu .

P o lic ja  w ileń sk a  p ro w a d zą c  d o ch o d zen ie  
w te j ta je m n icz e j sp raw ie  tra f i ła  n a  pew ne 
p o sz lak i św iad eząee  o tem . iż D aszk iew icz  
p ad ła  o f ia rą  z ab ó js tw a , lfa isz e  d o ch o d zen ie  
w te j sp ra w ie  p ro w ad z i u rz ąd  śieoczy . (c)

Śpiączka— powodem podwójnego samobójstwa.
u siłow ał p ow iesić  się  n a  d rzew ie  w p o d w ó r­
ku , w k tó rem  m ieśc i się  p ry w a tn e  g im n az ju m  
ży d o w sk ie  p . G urew iczow ej, lecz  uczn io w ie  
g im n az ju m  zaw czasu  zau w aży li d e n a ta  1 
zd ję li ze s try c zk a .

W cz o ra j s k u r ja ń s k i  z am k n ą ł się  w sw oim  
p o k o ik u  i zaży ł w ięaszą  dozę e se n c ji oc to ­
w ej, p oczem  p rzec ią ł b rz y tw » gardto-

K a re tk a  p o g o to w ia  ra tu n k o w eg o  odw iozła  
n ieszczęśliw ego  sam o b ó jcę  w sta n ie  c iężk im  
d o  sz p ita la  Ż ydow skiego . (c)

ly sp ec ja ln e  s a n ita rn e  'kom isje , k tó re  p rz y ­
stąp iły  d o  badam ńa sp rzed aw an y ch  ow oców , 
n a b ia łu , s tu d z ien  i it. d . W c z o ra j n a  ry n k a c h  
w ileń sk ic h  sp e c ja ln e  lo tn e  o d d z ia ły  sa n ita rn e  
d o k o n a ły  lu s trac ji p rz y w o żo n y c h  n a  sp rz e ­
d a ż  a r ty k u łó w  spo ży w czy ch , szczegó ln ie  o- 
w oeów . K itku  o sobom  'za n iep rz e s trz e g an ie  
p rz e p isó w  s a n ita rn y c h  sp o rząd zo n o  p r o to ­
kóły, (m)

—  Spęd nydła w ubiegłym  m ies.ącu. W  
ub. m ie s ią cu  n a  ta rg i m ie jsk ie  w  W iln ie  sp ę ­
d zo n o  I 455 sztuk  b y d ła  i n ie ro g ac izn y . Z te j 
■liczby n a  p o trze b y  k o n su m cy jn e  m ia s ta  z a ­
k u p io n o  do  rzeźn i 1410 sz tu k  ro g ac izn y  i 
■świń, re sz tę  zaś t. j. 45 sz tuk  ^ak u p ltk  g m in a  
w ileń sk o -tro d k a .

N aogót spęd  b y d ta  w ub . m iesiącu  b y t dość  
ożyw iony . P o p y t b y ł zn aczn ie jszy  n iż  w  m ie ­
s iącu  p o p rz ed n im . C eny u trzy m y w a ły  się 
p rz y s tęp n e . (m)

— K om isja budow lana w W iln u , D ziś 
p rz y je żd ż a  d o  W ilna  sp e c ja m a  k o m is ja  b u ­
d o w la n a  w y zn aczo n a  p rzez  M-wo R onót P u ­
b liczn y ch . K om isja i?  z b ad a  w szy stk ie  no- 
w o w y b u d o w an e  lub  b u d u ją c e  się  d o m y  ze 
szczegó lnem  u w zg lęd n ien iem  do m ó w  rząc  o 
w ych . łm i

SPRAWY SZKOIlNE.
— W  spraw ie zapisów  do szkół pow szech­

nych. W  d n .a c h  28, 29 > 30 b. m . ro zp o czy n a  
s ię  u rz ęd o w y  o k re s  zap isy w an ia  dzieci do  
p u b lic z n y ch  szk ó t p o w szech n y ch . R odzice 
dzieci, u ro u z . w  1923 i p o w in n y  b ezw zg lę­

d n ie  zapisać  je  w szkole p o w sze ch n e j  tego 
o k rę g u  u k tó ry m  zam ieszku ją .  O ile rodz ice  
dz ieck a  ż y c z ą  kształcić  je w  szkole  pub l icznej  
innego okręgu, w inny  .ziożyć o d p o w ie d n ia  d e ­
k l a r a c j ę  k ie ro w n ik o w i szkoły  swego okręgu 
i uzyskać  jego zezwolenie,  Jeżel i  dz iecko ma 
się  uczyć w dom u,  n a le ży  p o w ia d o m ić  o tem 
nauczycie la  swego okręgu  o ra z  podać  n a z ­
w isko  tego, kito b ędzie  uczył.  Jeżedi dziecko 
m a  być  o d d an e  do  szko ł j  p ry w a tn e j  k o n c e ­
s jo n o w a n e j  —  ró w n ież  n a leży  złoZ; ć o d p o ­
w i e d n i  d e k la rac ję .  Jeżeli z pow odo s łabe ­
go zd row ia  lub innych  przyczyn  dz iecko  nie 
m oże  się uczyć w hież. r o k u  szko lnym  i z a ­
c h o d z i  p o t r z e b a  o d roczen ia ,  należy do  d e k la ­
r a c j i  za łączyć św iad ec tw o  lekarsk ie .

■Rodzice, k tó rzy  n ie  zas tosu ją  się d o  tyck 
p rz e p i só w  b ę d ą  pociągnięci  d o  o d p ow iedzia ł  
ności.

Należy nad m ien ić ,  iż zasadn iczo  Inspek  
t o r a t  n ie  będzie  r o z p a t r y w a ł  i  uwzględnia; 
p ró śb  o p rz en o sz e n ie  dzieci d o  szkół p o w ­
sz ech n y ch  innych  ok ręgów . (ml

—  D y rek c ja  K o eau k . H u m an is t. G im na 
z ju m  im . J .  I. K raszew sk iego  w W iln ie  (byłe 
g im n a z ju m  W.imogradowej z p ra w a m i)  p o ­
d a je  do  w iadom ości ,  że e gzam .ny  w s tęp n e  do 
w szys tk ich  k las  ro zp o cz n ą  się  d n  2 wrześnis  
P o d a n ia  o p rzy jęcie  p rz y jm u je  s e k re ta r ja t  
w  godz. od 10 do 13. O p la ta  od  20 złotych 
m iesięczn ie .

SPRAW Y RZEMIEŚLNICZE,
—  E g zam in a  rzem ieśln icze . Rozpoczęte  

p rzy  Izbie  R zem ieś ln icze j  w  W ilnie e g zam iin  
dla rzem ieś ln ików  t r w a ją  w da lszym  c iągu 
D o tychczas  sk ładało  egzam iny  okoio 60 r z e ­
m ieś ln ików , zawsze ze sku tk iem  d o d a tn im  
g dyż  e g zam in o w an i  r e k ru tu j ą  się  ze s t a - , c h  
i d o św iad czo n y ch  rzem ieś ln ików ,  d la  k tó ry ch  
dyp lom  w  m y ś l  'zarządzen ia  M in is ters tw a 
iHandlu i P rz e m y  siu, jes t  p o t r z e b n y  w  celu 
p o z y sk a n ia  p ra w a  n a  t rz y m a n ie  s sa rsz ta tu  i 
t e rm in a to ró w .  Najw ięcej  zg łaszają  się n ?  eg ­
zam iny  fryz je rzy ,  n a jm n ie j  szewcy. T łu m a ­
czy  się to tem. iż f ryz jerów -chałupnikóyy  bez 
zak ładów i t e rm in a to ró w  lub czeladników ' 
n ie m a l  że n iem a  zupełnie,  p odczas  k iedy  sze­
wcy w większej  części są c h a łu p n ik a m i  i n ie  
tposiadaja  w łasnych  yyiększych w a rsz ta tó w  i 
p r a c u ją  sami u w a ż a ją c  .przeto, że dyp lo m  
n ie  jest  dla n ich  n iezbędny .

Poza  e g za m in a m i  w  W.ilnie Izba  R zem ie­
ś ln ic z a  o rg a n iz u je  egzam iny  i w p o w ia ta ch .  
D o  m ie jscow ośc i  gdzie  się zbieTze grupa  
ch cą cy c h  się  egzaminoyyać w y jeżd ża  k o m i ­
sja e g zam in acy jn a  z W ilna .  W  n a jb l iższych  
d n iach  odbędą  się egzam iny  w Mołodecznie,  
g dz ie  juz  się zg rom adziło  30 rzem ieś ln ików

( m )

S P R A W \ ROBOTNICZE.
—  Z ak o ń czen ie  s tra jk u . S t r a jk  w  cegielni 

yy D w orczanach ,  pow . wiiieńsko-trockiego 
który t r w a ł  tam  od1 25 lipca, w c zo ra j  został  
z l ik w id o w an y  > robo.n icy  stanęli  do  p racy .  
W  rezu llac te  s t r a jk u  p łaca  ro b o tn ik o m  zosta ­
ła p o dn ies iona .  (m)

R Ó Ż N E .
—  Podziękoyyanie. Za zajęc ie  6ię p o g rz e ­

b em  b .  iposter. ś. p. B. Trejaerowsk.:ego —  
p. ko m isa rzo w i G ruszczyńsk iem u  z Kom. rez. 
P .  P .  n a  m. W ilno ,  o ra z  w szys tk im  Kolegom  
i  - z n a jo m y m  za  l iczny udzia i  w  pogrzeb ie  
■łkłada n a js e rd eczn ie jsze  p o d z ięk o w an ie  w  
im ien iu  ro d z in y  B ra t.

—P o d z ięk o w an ie . Z a rz ą d  Ogniska  P o d o f i ­
c e ró w  Zaw od .-G arn izo n u  W ileńsk iego  sk łada  
t ą  d ro g ą  se rdeczne  p o d z ięk o w an ie  za ł a s k a ­
w y  w spó łudz ia ł  w  Uroczyste j  Akadem jl  w  
d n iu  Święta Żołnierza  Polskiego —  15 s ie rp ­
n ia  1930 Toku yyszystkim P a n io m  i P a n o m ,  
k tórzy ' s ię  p rzyczynil i  do  w y p e łn ie n ia  p ro  
g ram u A kadem ji  .a w  szczególności P a n io m  
Włodkoyyej i B arańsk ie j ,  j a k  ró w n ie ż  P a n u  
P ro f .  W ł K a l in o w sk iem u  — d y ry g en to w i 
c h ó r u  „E ch o " ,  P a n u  K az im ie rzo w i V o rb ro d -  
tow i,  o raz  w szys tk im  P a n io m  . P a n o m  z ze­
społu  ch ó ru  „E ch o " .

—  P o d z ięk o w an ie . T o w a rz y s tw o  O p.ek i  
n a d  .s ierotami Ży doyvskiemi w' W iln ie ,  w y ­
ra ża  swe se rd eczn e  p o d z ięk o w an ie ,  p. B a 'e  
K arpów nie ,  za łaskayyy u d z ia ł  w  koncerc ie ,  
w  sobotę  dn .  26 'lipca r. b. w W o ło k u m p j i ,  
n a  rzecz S ierot  k t ó r a  sw ym  ładny™  śp ie ­
w em  o c z a ro w a ta  ca łą  obecną  publiczność,  
za co  o t rzy m a ła  gorące  i n iem ilk n ące  ok lask i.

TEATK 6 MUZYKA
—  T e a tr  M iejsk i w ,4.u tn i" . O s ta tn ie  

p rz ed s ta w ien ia  k o m cd ji , K ochane* P a n i 
S’idal" .  Dziiś, jed n o  z o s ta tn ich  p rz ed s ta w ień  
sub te lne j  k o m e d j i  Y erneu i l la  „K o ch an ek  
P a n i  Yidal" ,  k t ó r a  zdobyta  w ie lk i  sukces 
a r ty s ty c zn y  i c ieszy  się  n ies łab n ącem  p o w o ­
d zen iem .

W  ro la c h  g łów nych  w y s tę p u ją :  J. W ern icz  
i J. K reczm ar ,  k to r zy sw ą w y tw o rn ą  gra 
w y w o łu ją  ogó lny  zach w y t  i u z n an ie  p u b l ic z ­
ności.

„ P a ra  n ie  para*1. P od  ty m  ty tu łem  uk aże  
się w k o ń cu  ty g o d n ia  je d n a  z o s ta tn ic h  ko- 
m e d y j  Z. Kaweckiego.

P r z y g o to w a n ia  d o  w y s ta w ie n ia  te j  k o ­
m e d j i  —  w całej  pełni p o d  'k ie runk iem  xe- 
żyserskiim iR W asilew skiego

—  T e a tr  L etn i w o g ro d z ie  p o -B ern ar 
d y ń sk im . O s ta tn ie  p rz ed s ta w ien ia  k o m ed ji 
- P a p a 11. .Stoncezna ta  k o m ed ia ,  p o s ia d a ją c a  
c z a r  m łodośc i  i u śm iec h y  w iosny ,  w k tó re j  
k o j a r z ą  s ię  h u m o r ,  saitvra i dow c ip ,  g r a n a  
będzne ty lko  dz iś  i ju t ro  z  p o w o d u  w y ja zd u  
z  W iln a  nietkuóryen a r tys tów .

N a jb liż sze  p re m je ry . W  p ią te k  22 b. m. 
o d eg ran e  zo stan a  po ra z  p ie rw szy  dw ie  
św ie tn e  k o m ed je  p e łn e  tęży zn y  i sw ojsk ich  
ty p ó w  a m ia n o w ic ie - „ M a js te r  i c z e la d i .i l"  
K orzen io w sk ieg o  i „M arro w y  k a w a le r11 Bli- 
izińskiego. O bie te  ikom edje —  to  a rc y d z ie ła  
w  sw ym  ro d z a ju . W  ro k u  zeszłym  w  W a r­
szaw ie  c ieszy ły  się  w T ea trz e  N aro d o w y m  
n a jw ię k sz em  Ikasowem  i a r ty s ty c zn e m  p o ­
w od zen iem .

n ;  j o
ŚRODA, d n ia  20 s ie rp n ia  1930 r.

11.58- S y g n a ł ozasiu z W arszaw y . 12.05; 
G "am ofom  12.30: A udycia  dila dz iec i. 13.00: 
K o m u n ik a t m e te o ro lo g iczn y . 17.15: P j ogram  
d z ie n n y . 17.20' C h w ilk a  s trz e lec k a . 17.35' 
R a d jo k ro n ik a  i k o n c e rt .  19.00: M onolog re - 
g jo n a ln y  'Ciotk, A lb .now ej, 19.25: „Co w id z ia - 
te r r  n a  Ś lą sk u "  część  Il-g a  z  c y k lu  „D o W il­
n a  p o w ró c iw sz y "  —  p o g a o an k a  19.30- P ro - 
g ra m  n a  czw artelk i lo z m a ito śc i 20.00: P r a ­
sow y  d z ie n n ik  ra d jo w y , k o n c e rt ,  k w a d -a n s  
l ite ra c k i k o m u n ik a ty  i m u zy k ?  ta n e o m ?

CZW A R TEK , d n ia  21 s ie rp n ia  1930 r
I ż .58: S y g n a ł czasu  'z W arszaw y . 12.05: 

G .am otom  13.00 K o m u n ik a t  m e teo ro lo g icz ­
n y . 15 50 : O d czy t tu ry s ty cz n o -k ra jo z n aw c z y . 
17.15: P ro g ra m  dzieinny. 17.20 K o m u n .'la t 
O rg a n iza cy j Społecznych . 17.35: O dczy t i 
k o n c e rt. 19.00: P o g a d a n k a  ra d jo sech n iezn a  
■19.25; F iosenL i dc g ie r  d z iec in n y cn . 19,50: 
P ro g ra m  n a  -piątek i ro zm a ito śc i. 20 00 P r a ­
sow y  d z ie n n ik  ra d jo w y , k o n c e r t  tr io  czeskie* 
go, słu ch o w isk o , k o m u n ik a ty  i m u zy k a  t a iu
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Katastrofalne skutki ulewy w Warszawie.

{Tel. od znośnego korespondenta z  Warszawy).

Uroczystości dożynkowe w  Spaie.

U lew ny deszcz, p a d a ją c y  w sto licy  p rzez  
cały  p o n ied z ia łek  i w noc z p o n ied z ia łk u  n a  
w to rek , w y rząd z ił cały  szereg  pow ażn y ch  
szk ó d  z a ró w n o  w sto licy  jak  i w m ie jsco w o ­
śc iach  o k o liczn y ch . Szczególnie w do m ach , 
k tó re  p o d leg a ją  obecn ie  re m o n to w i, deszcz 
w y rząd z ił w ie lk ie  szkody ta k , iż w w ielu  w y­
p a d k a c h  w zy w an o  o d d z ia ły  s tra ży  ogniow ej. 
M iędzy in n e in i w oda deszczow a d o s ta ła  sic 
d o  p iw n icy  Kasy C h o ry ch , gdzie  za la ła  le ­
k a rs tw a .

R ów nocześn ie  w d n iu  w czo ra jszy m  k o ło  
godz. 11 ra n o  w s tro n ę  W ia d u k tu  pod W ło ­
ch am i p o d ąża ł p a ro w ó z  z dw o m a w ag o n am i 
n a ła d o w a n em i d rzew em . W skutek, p o d m y cia  
p ro w izo ry czn eg o  to ru  p rzez  deszcz p a ro w ó z  
w raz  z w agonam i z su n ą ł s ię  z  n a sy p u  i u- 
pad! d o  gó ry  ko łam i. C iężkie o b ra że n ia  n a n ie ­
śli m aszy n is ta  i jego p o m o cn ik  o ra z  d w a j ro  
bo tn iey .

— oo---

Zatrucie grzyuami.
''tle fonem od własnego korespondenta z Warszawy

D o sz.piti.la m ie jsk iego  w Gnieźnie p rz y ­
w ieziono w d n iu  p rz ed w czo ra jszy m  13 osób 
z a t ru ty c h  g rzybam i.  5 osob walczy  ze śmier 
c ią .  R ównocześnie  p o d  Gnieznem  w m ie jsco ­
wości Św ią tkow o ro d z in a  r o b o tn ik a  L e w a n ­

dowskiego  uległa za truc iu  g rzybam i.  P o  kil- 
ku  godz inach  żona L ew andow sk iego  o raz  je ­
go s io s t ra  zmarły .  -Sarn zaś L ew an d o w sk i  i 
jego b ra t  wa lczą  ze śm ierc ią .

Wykolejenia pociągów.
KATOW ICE, 19.V1II. (Pat) W c z o ra j  w ie ­

czo rem  pociąg  osobow y z B y tom ia  przy  wje- 
źdz-ie n a  stację  Katowice wykole i!  się. P a r o ­
w ó z  i wóz bagażow y w yskoczy ły  z s z \ n ,  n ik t  
jed n a k  n ie  poniósł  szw anku .  Ruch o dbyw ał  
s ię  na  j e d n v m  torze  do czasu  u sun ięc ia  szkód

v R \K Ó W , 19.YIIL (Pat).  D n ia  18 b. m. 
o godz. 22 wykoleiły  się t rzy  w ag o n y  p o c ią ­
gu to w arow ego  n a  sz laku Osielec— Jo r d a n ó w  
Celem usta len ia  p rzy czy n y  w y p a d k u  w y je ­
chała  na  mie jsce  ikomNja d y re k cy jn a .

Na iro :zys.ości dożynkow e  w  Spa lę  przybyły  d e legac je  ludu w ie jsk iego  z całej  
R z eczy p o sp o l i te j ,  Ilus ra -ja  nasza " z e c U ta w u  d e leg ac ję  gó rnośłązaków  w m a ­
lo w niczych  s t ro jach ,  k tórzy  przybyli  dorocznym  zw ycza jem  złożyć  ho td  N a j ­

wyższem u W ło d a rzo w i  Polski
C l

Członkowie oddziału partyzanckiego 
przed sądem.

Epilog nadużyć w .Urzędzie Celnym 
w iurinontarh.

M OsKW  A, 19.V III. (P a t). K ijow sk i sąd  
o k ręg o w y  ro z p a try w a ł w ty ch  d n iach  sp raw ę  
u czestn ik ó w  o d d z ia ła  p a rty z an c k ieg o  Kii- 
m en k i. O ddział te n  w ro k u  1919 o p e ro w ał w 
re jo n ie  H u m a n ia , w y s tęp u jąc  p rzec iw k o  k o ­
m u n is to m  i Żydom  P o d czas za jęc ia  H u m a­
nia p a r ty z a n c i m ie li zab ić  sow ieck iego  k o ­
m e n d a n ta  m ia s ta  o ra z  o k o ło  trzech  tysięcy

Dwa w yroki śmierci.
Ż ydów . Część p a rty z an tó w  o b ecn ie  u k ry w a  
się  w ro zm a ity ch  u rz ęd a ch  so w ieck ich . M ię­
dzy in n y m i d w a j p rzy w ó d cy  o d d z ia łu  D oniec  
i S zw ajk  p ra co w a li w ok ręg o w y m  u rzęd z ie  
o św ia ly . Sąd sk a z a ł D onea i S zw ajkę  n a  k a ­
rę  śm ierc i, a po zo sta ły ch  o sk a rżo n y ch  n a  k a ­
rę  w ięzien ia  od 3 do  s  la t.

Dziki wymiar sprawiedliwości.
NOM Y YORK, 19.Y III. (P a t). W  m ie jsc o ­

w ości T a b o ro  (s tan  P ó łn o cn i j  K a ro lin y )  200 
z im a,k .iw  an y ch  i u z b ro jo n y c h  lud zi w ta rg ­
n ę ło  do  m ie jscow ego  w ięz ien ia  i u p ro w a d z i­
ło p rzem o cą  m łodego  m u rzy n a , o sk a rżo n eg o

o n a p ad  na dw ie  b ia łe  d z iew czyny . N iesz­
częsn a  o f ia ra  sam o sąd u  zo sta ła  p rz y w iąz an a  
do  p rzy d ro żen g o  d rzew a  i fo rm a ln ie  p o d z iu ­
raw  !on a  k ilk u d z ies ięc iu  k u lam i k a rab in o -  
w erai.

W ła d ze  r e w izy jn e  w ro k u  1927 w y k ry ły  
n ad u ży c ia  iv Urzędzie C e lnym  w T u rm o n ta c h  
W  w y n ik u  d o c h o d ze n ia  o sk a rże n i  zostali :  
r a c h m is t rz  Michał K um oter  o p rzy w łaszcze ­
n ie  w okresie  1925— 27 r. k w oty  .->197 zł. 40 
gr, fa łszywe zap isy  w  .księgach i w y ry w an ie  
k u r t  o raz  p rz e t r z y m y w a n ie  zn acznych  kwot 
p ien iężnych ;  nacze ln ik  u rzędu ,  Zygm unt  Li,p- 
Ika, o u m y śln e  n iek o n t ro lo w an ie  w do s ta te cz ­
n e j  m ie rze  podległych sobie u rz ęd n ik ó w ,  o raz  
a d ju n k t  agencji  ce lnej  R o m an  Jan iszew sk i  
— o św iad o m e  użycie  swego s tanow isku  na  
szkodę  in te resu  sku rbw ego  przez  s p o rz ą d z a ­
nie f ik cy jn y ch  zobowiązań ,  celem  osłon ien ia  
Kumoitera p rz ed  odpowiedzia lnośc ią .

O n egdaj  sąd  ok ręg o w y  w składz ie :  p rz e ­
w odn iczący  S ienkiewicz i sędziowie B rzo zo ­
wski i Chełstowski —  ro z p o z n a w a ł  tę  sp ra -

w-ę. W w y n ik u  p rzew o d u  sądowego i ro z p ra -  
wry s t ron  sąd uznał  Michała K u m o te ra  za 
w innego  w „ a ż d em  z in k ry m in o w a n y c h  p r z e ­
s tępstw  i s k a z a ł  go za każde  a a  2 jata  Aię- 
z ienia  (d. p.) a wobec  zbiagu .przestępstw n a  
ogólną  Ikarę 2 ł a ta  o ra z  uwzg lędn i ł  powodz 
tv o -cywilne na  rzec -  sk a rb u  p a ń s tw a  w w y ­
sokości 5197 >zł- 40 gr.

O skarżonego  'Honorna Jan iszew skiego ,  u- 
c h y la jąc  zarzu t  św iadom ego  .działania, sąd 
skaza ł  n a  6 m ies ięcy  w ięz ien ia  ż  zawiesze­
n iem  k a ry  na  p rz ec ią g  Ja t  5-ciu

Ntttłzslnika U rzędu  Lipkę,  sąd u n iew inn i ł  
Oskarżycie l,  p o d p r o k u r a to r  Ja-nowicz, z a ­

p o w iedzia ł  a.pelację od wry ro k u  w stosunku  
do zaw ieszen ia  k a ry  Ja n isz ew sk iem u  i u n ie ­
w in n ie n ia  Lipki.

b a rd z o  m a ło  p iśm ienn i ,  ro z d aw a l i  je n a to ­
m ias t  w prześw iadczen iu ,  że t r a k tu j ą  one 
kwestąe o rg a n iz ac y jn e  b e zro b o tn y ch .  Odez­
w y  te mieli  o t r z y m a ć  o d  n ie jak iego  P a w ła  
Morozowi.,  k tó ry  też n ieb aw em  został  za ­
t rzy m an y .

W  w y n ik u  p rzew o d u  sądow ego  sąd  uzn a ł  
P a  wda M orozowa za w innego  szerzen ia  h a ­
seł d e s t ru k cy jn y ch  i sk a z a ł  go n a  osadzenie  
W ciężkiem  więzieniu  przez 2 lata ,  za l iczając  
m u  n a  pocze t  k a ry  4 m iesiące  a resz tu  zapo­
b iegaw czego  .

P o z o s ta ły c h  po d sąd n y ch ,  .pow odując  się 
p rześw iadczen iem ,  ze d z ia ła l i  oni nie ze złej 
woli ,  sąd  un iew in n i ł .

Na .podkreślenie  zas ługu je  zachowra.nie się 
robotniikow, k tó rzy  ro z d a w a n e  im odezwy 
n isze  żyli.

K t K A  I F I L M Y

„Noce w  pustyniach".
(Helios).

P o c z ą te k  d o sk o n a ły .  Z a p o w ia d a  akcję 
m ocną ,  zwartą ,  in te resu jącą .  W  dalszym c ią ­
gu n iesp o d z iew an ie  w szys tko  się jakoś  roz­
w adnia ,  akcja  jes t  rozw lek ła ,  m ocno  przy- 
tem, jeśli  chodzi  o p raw d o p o d o b ień s tw o ,  
w akceBotjach p rzeróżnych  naciągnię ta ,  s ło ­
w em  — nudnaw a.  Z ak o ń c z e n ie  ma parę  d o ­
b rych  m o m en tó w  w fabule ,  o s ta tn ia  scena  
t ro ch ę  naiwna.

W y k o n an ie  ak torsk ie  bardzo dobre ,  
zwłaszcza ,  jeś li  o Johna  G ilbe r ta  idzie, j e s t  
p rosty ,  spoko jny ,  sz lachetny  i razem  — bar-  

j dzo  praw dziw y;  im ponuje  swoim spoko jem  
i siłą.  D obry  jest rów nież  Ernest  T o r ren c e  
w swoim charak te ry s ty czn y m  typie .  Pos tać  
o d tw arzan a  przez  Im ogenę  R o b e r tso n ,  czy 
jak  ją tam  zwą za o cea n em  (tę uwięzioną 
obecn ie  za n ied o zw o lo n y  h a n d e l  w yniszcza ­
jącą  trucizną, n ieszczęsną  koka in is tkę ) ,  Mary 
Nolan  jes t  t roszkę  na iw nie  pom yślana ,  w y ­
k o n a n a  przez tę a r tys tkę  w n iek tó ry ch  m o ­
m e n ta ch  bardzo  dobrze,  w n iek tó rych  s ła ­
biej* ale to osta tn ie  jes t  p rzedew szystk iem  
rezu l ta tem  n iedoc iągn ięć  scenarjusza.

P ięk n e  są zdjęcia  (z florą podzw rotn i-

p o s ta c i  żony b o h a te ra .  W o g ó le  o b sa d a  filmtr 
j e s t  s ta ran n a  i trafna. Nie d o p isu ją  n iek tó re  
z d jęc ia  (sceny  w cyrku  — zam azane  n iek ie ­
dy), n a to m ias t  o p raw a  je s t  ład n a  i s ty low a .  
W a lk a  byk ó w  w y d a je  się n iez u p e łn ie  a u te n ­
tyczna  w swoim p o rząd k u  i formie.

D obrze  je s t  ta k  rzucić okiem  wstecz*^, 
o be jrzeć  jakiś s ta ry  film 1 sp raw d z ić  p o s t ę p  
k inem atograf ji .  Je s t  on  niewTątpliwy,  szcze ­
gólnie  w dz ie łach  przec ię tnych .  D ość  p o ­
ró w n ać  to z p o p rz e d n io  om ów ionem .

N ad  p rogram  b a rdzo  l icha  i n u d n a  kro~  
n ika  „W ytw ,  d o św ia d c z a ln e j11. (sk)..

k ow ą  zwłaszcza) (sk).

We Włoszech ziemia wciąż drży. Robuta komunistyczna.
CASTELEIO R EN TINO , 1«9.VHI. (Pat).  Za 

re je s t ro w a n o  tu szereg  w s trząsó w  o c h a r a k ­
terze  fa lis tym , k tó re  je d n a k  m e  w y rząd z i ły  
szkód. Nad  ca łą  T o sk a n ją  sza la ły  o s ta tn io  
g w ał tow ne  n aw ałn ice ,  p o w o d u ją ce  w z ro s t  po

z iom u rzek i lokalne  wylewy.
W e  F lo ren c j i  nagły  w zros t  poz iom u rzeki  

Arno zniszczył ru sz to w an ie  n o w o b u d u ją ce  
go się m ostu

W  dniu  31 m a rc a  r .  )>. na  te re n ie  ro b ó t  
buc!o-w,lanych p rzy  Szkole T echn icznej  n a  An- 
lokn lu  za t rzy m a n i  zostali :  A leksander  O s tro ­
wski,  W ładysław  W o jn ick i  i W in cen ty  M a r­
kowicz, k tó rzy  ro zd aw a l i  ro b o tn ik o m  tam  
za>tnidn)OT>vm odezwy o treści w yw ro to w ej .

Odezwy te  b y ty  dw ojak iego  ro d z a ju :  p o d p i ­
sane  przez  Kom ilet  B ezrobo tnych  p rzy  L e ­
wicy Zw iązkow ej  i p rz ez  W ileńsk i  Kom itet  
K. P. Z .  B. — wszystk ie  odbite  n a  l itografie .

Z a t r z y m a m  zeznali,  że .nic n ie  wiedzieli  
o t reśc i  odezw, g dyż  są  n iep iśm ienn i ,  a wagi.

„Krew na piasku".
(Hollyw ood).

V a len t in o  V a len t in em ,  ale film ten  to 
już s tarzyzna. Nic w tem  zresz tą  dz iw nego — 
1922-gi rok! I V a len t in o  jeszcze  nie jest  
cza ru jącym  „M onsieur  Beaueaire*4 jeno  n ie ­
zgrabnym , d rw a low atym  m łodym  ch ło p c em  
z po sp o l i tem i  rysami.  O w a  n iezg rabność  
p o n ie k ą d  w yn ika  z jego  zadan ia  w danym  
filmie, ale p rzec ież  jes t  jed n a k  jej n ieco  za 
dużo. Słynna  k iedyś ,  dziś już o d d aw n a ,  
z p o w o d u  swej n adm ierne j  tuszy, n ie o b e c ­
na na  ek ran ie ,  N ita  Naldi ma m om enty ,  
w  k tó ry ch  jes t  b a rdzo  w d z ięczna ,  w innych  
n iep rzy jem nie  i zarazem  śm iesznie  Szarżuje. 
J e s t  to jed n a  z cech  tego  filmu, w której 
jego  sta rzyzna  może n a jm ocn ie j  uderza .  
P e łn a  p ro s to ty  i wdz ięku  jes t  a rty s tka  w

m wileńskim b mm
ZAGIN IECIE M Ł O D EJ DZIEW CZYNY 

Z JASZUN.
P rz e d  ty g o d n iem  do w ydziału  śledczegw  

w W iln ie  zgłusił się  s ła ły  m ie szk an iec  m -kai 
J iiszu n  niej‘a k i K ow ieńsk i, i z am eld o w a ł o  
zag in ięc iu  jego  18 -lctn iej s io s tr j  S ary  K o­
w ień sk ie j, k tó ra  uc iek ła  do  W iln a  o k ra d a ją c  
go p rzed tem  z 200 z ło tych  i 25 do larów  go ­
tó w k ą  i z b iżu łe rji.

IV to k u  p rzep ro w ad zo n eg o  p rzez  policję, 
d o ch o d zen ia , zosta ło  u s ta lo n e  iż S a ra  Kowien, 
sk a  rzeczyw iście  u c iek ła  do  W iln a  z  z a m ia ­
rem  p rz y ję c ia  łu  c h rz tu  i obecn ie  p rz e b y w a  
w jed n y m  z k lasz to ró w . (c)>

KRA DZIEŻE.
B t łk in d  Alter (Zawalna  24) zam eldow ał. ,  

iż z jego m ieszk an ia  sk ra d z io n o  ró ż n e j  gar 
d e ro b y  d a m s k ie j  i m ęsk ie j  oraz  b ie l izny  n a  
•sumę około  700 złotych.

Cieśla Maks (N ow ogródzka  29) z am eld o ­
wał o k rad z ieży  a p a r a tu  radjowtłgo, l ic zn ik a  
i in nych  rze"zy  nu sum ę 200 zło tych, przez .  
Cukiemman A b ram a  (N ow ogródzka  100) o d  
'k tórego a p a r a t  o d e b ra n o  i zwrócono  w ła śc i­
cielowi.

D ow ejko  W ła d y s ław  g a jo w y  lasu  w e r k o -  
wskiego .zameldował o Kradzieży 11 sztu'.. 
sosen przez  R okick iego  F ra n c is zk a ,  C zetyr-  
>ko Ja n a ,  Szablewicza  S tan is ław a  i P a w ło w ­
skiego E d w a rd a  m ieszkańców  wsi B o ł tu p ie -  
D rzew o odnaleziono .

C h taw n o w irz  Jose] (Z aw alna  41) zam eldo-  
* w u i iż Tap i łow sk i  Michał (Beliny 16) p r z y ­

właszczył 15 p a r  cho lew ek  w a r to śc i  200 zL 
•otrzymane p rz ez  lego osta tn iego  d la  w y k o ­
n a n ia  obuw ia .  Część cho lew ek ja k  d ochodzę  
n ie  ustali ło Tap i łow sk i  zas taw ił  w  lo m b a r ­
dz ie  „Jśrasow ja"  za sum ę 10 dolarów .

Humor zagraniczny.
Otto B a u e r  trzy  ra z y  w yw ołu je  pa \  nega> 

ab o n en ta .
— Niech p a n  p o w tó rz y  n u m e r  g łośnie j ,—  

o d pow iada  k rzy czącem u  do  m ik ro fo n u  B a u ­
erow i te le fon is tka .

B auer  trac i  wreszcie  c ie rp liw ość  i w o t a -  
G dybym  m ó g ł  w rzeszczeć  jeszcze g łośn ie j ,  

nie  p o trze b o w a łb y m  używ ać  te le fonu ,  g d y ż  
w ó w cz as  i bez  te le fonu m ó j  Klijent by łb y  
m n ie  usłyszał.

Kii ityskta
SALA MIEJSKA 

Ratfobramsk* 5.

Motocyklem ponad obłoki
WleJkl film sportowy, obrazujący wyprawę w Alpy Dolomitrowe. Aktów 7.

Nad program: 1) Nasze pociechy— komedja w 3 aktach. 2) Lot Czaplina p rzez  A tla n tyk — kom. w 1 akcie.
Kasa czyuna od godz. 5 min. 30. — Początek seansów od godz. 6-ej. — Następny program: „ W ik in g " .

Od dnia 20 do 24 sierpnia 
1930 roku włącznie będą 

wyświetlane filmy

Pierwszy Iżwiękowy
K i N O - T E A T R

HELIOS"
Wilno, Wileńska 93.

JJ

Od godz. 4.30 do 7-ej ceny zniżone: Balkon 60 gr. Parter  1 zł. — W ielk i przeb6) d fw fę k tw y !

Nieśmiertelna miłość
Dramat potężnego uczucia na tle Wielkiej WojDy. — W rolach głównych: Colleen Moore oraz Cary Cooper. 
Dla młodzieży dozwolone. ........ , 1 1 .............. t . ■ Początek o godz. 4.30 ostatni seans o godz. 10 15.

Najpotężniejsze arcydzieło miłosne! 
Miłość i bohaterstwo lotnikówl p. t.

K IN O -T E A T R

Światowid
Mickiewicza 9.

Dziśl Potężne arcydzieło 
reżyserji genjalnego 

R yszarda  E ichberga  p.t.

W roli gh: Największa 
tr rg iczka  ekr. chińska

tro ty l w ie lk G m iL js^ '
Anna May-Wong i Aleksander Granach Bn?*ta wy8Uwa!C u d o w n a  g r e t

DŹWIĘKOWE KINO 
k<(

J l l
ii. A. Mickiewicza 22.

i K in o  K o ie jo w e

0G81SK0
(•boif Jworeakoiajow.)

Dziś! R udolf Valentino! F irm a Para- 
mount ogromnym nakładem trudu i pie­
niędzy ódzwiękowiła najlepszy jego fiim KREW N I PIASKU
rez. twóroy ,Ben Hura” — Freda Niblo w/g powieści najwlększ. z pisarzy hiszpansk. Wincenta Blasco Ibaneza.

Nad irogrann Dodatek m u zyczn o -śp le w n y.
Do godz. 7 ej ceny miejsc: Balkon 80 gr. Parter 1 zł. — Początek seansów o godz. 5-ej, ostatni o godz. 10,30

DZIŚ i dni następnych I 
Największy historyczny 

flim polski HURAGAN
Dramat w aktach,
W rolach gł.: Z b yszk o  Sawan, Zelw e­
row icz, Renata Renće, Janka Leńska.

H uragan  to przełom . naszel sztuce filmeweil Piękne i wzrusz, sceny! Wspan. wizja walk powstańcz. 1863 r. 
Początek seansów o godz 0 ej, w niedziele 1 święta o godz. 4-ej po poi.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, VI rewiru, 

J a n  Lepieszo, zamieszkały w Wilnie, przy u 1, garn­
kowej Nr. 15 m. 2, na  zasadzie art. 1030 U. P  C. 
obwieszcza, lż w do. 26 sierpnia 1930 r, o 'g. 10 rano, 
w’ Wilnle przy ul. Dąbrowskiego Nr. 5. odbędzie się 
sprzedaż z licytacji publicznej ruchomości, należącej 
do dłużników Władysława ł Heleny Skrzyneckich, 
składającej się z urządzeniai mieszkaniowego, osza­
cowanej dla licytacji na suinę 420 złotych, na  za­
spokojenie pretensji E Marszałka 1 innych.

Komornik Sadu Powiatowego 
1449/YI—179 i. Lepieszo.

Obwieszczenie,
Komornik Sadu Powiatowego w Wilnie, VI rewiru, 

Jan Lepieszo, zamieszkały w Wilnie pr y ul. Zam­
kowej Nr. 13 m. 2, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
obwieszcza, iż w dniu 26 sierpnia 1930 r. o g. 10 rano 
w Wilnie przy ul. Wileńskiej 18 m 15, odbedzie się 
eprzedaż z licytacji publicznej ruchomości, należącej 
do Chsima Biełkina, składającej się s autobusu fir­
my CHEYROLET. żyrandolu i firanek, oszacowanej 
dla licytacji na sumę 620 złotych, na zaspokojenie 
pretensji firmy AUTO-GARAŻE 1 innych.

Komornik Sądu Powiatowego 
1448/YI—177 J. Lepieszo.

Przyjmę 
2 uczennice

na mieszkanie z u trzy ­
maniem Lekcje francus- 
jfog-o r e  miejscu — ulica 

Żel go wskiego 5, ro. S5. 
 1 8 2 -2

7 m th  ksiąi- wn')si-i k w l l W a  wyd. przez 
P. 3. U. Ś»dęc)any na 
imię Nikodema Malinow­
s k ie g o — unieważnia się.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, VI rewiru, 

J a n  La Jesz >, zamieszkały w Wilnie przy ul. Zan ' 
k wej Nr. 15 m. 2, n i  zasadzie art. .030 U. P. C. 
ODWieszcza, iż w dn. 26 sierpnia 1930 r. o g. 10 rano, 
w Wilnie, pizy ulicy Zakretowbj Nr. -% odbędzie się 
sprzedaż z licytacji p"Uiicznej -ucbomości, należącej 
do dłużnika Juljusza Borek Boreckiego, składającej 
się z maszyn i narzędzi stolarskich, maszyny do pi­
sania biurka, szafy kancelaryjnej i desek, oszaco­
wanej dla licytacji na sumę 4420 złotych na zaspo­
kojenie pretensji D.-H. Br. CholDm i innych.

Na zasadzie art. '070 U P. C. powyższa rucho­
mość może być sprzedana poniżej oszacowania.

Komornik Sądu Powiatowego 
■1447/VI—180 J. Lepieszo.

Obwieszczenie.
Ł uro.rnik Sądu Powiatowego w Wilnie, VI rewiru, 

Ja n  Lepieszo, zamieszkały w Wilnie przy ul. Zam­
kowej Nr. 15 m. 2, na  zasadzie art. 1030 U. P. 0. 
obwieszcza, lż w dniu 26 sierpnia 1930 r. o g. 10 rano 
w Wilnie przy ul. Tatarskiej 3, odpędzie się sprze­
daż i  licytacji publicznej ruchom ści, należącej do 
dłużnika Władysława Skrzyneckiego, sktadaiącej się 
7. autobusu firmy CHEYROLET, oszacowanej dla 
licytacji na  mmę 2.000 zł., na  zaspokojenie pretensji 
firmy AUTO Ga R AŻB.

i Komornik Sądu Powiatowego 
1450/YI—178 j. Lepieszo.

P r z y  z a k u p a c h  p r o s i m y  p o w o ł y w a ć  s i ę  

n a  e g l o s z e . i i a  w  „ K u r j a r z e  W i l e ń s k i m - .

otUlOO

D.-H. Rymkiewicz
Mickiewicza 9.

POLECA w najwięk- f  R I T E  A  Pa P- (t a pMy) 
szym wyborze U D I W H  fabryk krajowych 

ud zł. 150 za rolkę 15 metr i drożej WIELKA wy- 
przedarż resztek z rabatem od 20% do 50%. 
Sprzedaż za gotówkę i ne raty.

Potrzebna 
KASJERKA

z kauc ją  do 2.000 zlot. 
Oferty do Biura Rekla­
mowego Ht. Grabowskiego 
Wilno, ul. Garbarska 1 

dla , J ‘ .

A k u s z e r k a
II

przyjmuje od. n ran> 
d o  7 w .  u ł .  M i c K i e  
w i c z f t  3 0  m . 4 .  "W. Z d *  

Np 3093 1898

KAWIARNIA

ui. K rólew ska 9.
Wydaje śniadania, obiady 
1 kolacje— zdrowe, ta n io  
I obficie. Zimne 1 gorąee<- 
zakąski. Piwo Gabisety 
Dla stołujących się mie­

sięcznie zniżka.
::.N

KfRJEh WILEŃSKI
Spółka z ogr. odpow.

DRUKARNIA

im O L iG M W iA

„Z N IC Z "
lSilno, św. JaMalir. 1

T elefon  3-40. 
D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  
d r u k i ,  k s i ą ż k i  d l a  
u r z ę d ó w ,  b i l e t y  w i ­
z y t o w e ,  p r o s p e k t y ,  
z a p r o s z e n i a ,  a f i a z e  
i w s z e l k i e g o  r o d z a ­
j u  r o b o t y  d r u k a r s k i e  

W YKONYW A 
P U N K T U A L N I E  

—  T A N I O  —  
S O L I D N I E

U

FILIP MACDONALD. 5)

tltfcść defektowa.
Autoryzowany przekład z angielskiego J. ZycHerowej.

3.
.Minęły ze trzy kwadranse, zanim  

Gethryn zeszedł nadół, lecz czas ten 
nie był dla niego stracony. Zddżył już 
ułożyć pewien plan i wiele zdecydo­
wać. Tak wiele, że sam dziwił się 
swojem u szczęściu —  co było u niego  
niezwykłe, zazwyczaj bow iem  skłern 
ny był przyjm ow ać wszelkie dary lo ­
su, jako sobie należne.

Teraz b \ ło  jednak inaczej. Szło  
m u w szystko łatwo, bo po pierwsze  
byt tu kochany stary Boyd, któremu  
powierzono tę sprawę, a następnie  
spotkał się z Sir Arturem Niewiele  
się znali, lecz D igb\ Coate-s wiedział 
dużo o działalności Gethryna podczas  
wojny i powitał go z radością. Dzięki 
Sir Arturowi łatwiej m oże zostanie  
przejęty przez pannę Hoode, bo sta­
now isko  wysłańca prasy nie sprzyjało  
temu wcale.

Bezwątpienia wszystko idzie d o ­
brze. A teraz, gdzież zabójca? M>mo 
bolesnego tematu ÓAaawiali ten temat 
szeroko. Kto zabił Hoode'a?

Gethryn ani razu w tym roku nie  
czul się tak zadowolony. Znalazł n a ­
reszcie przedmiot za in teresow an a .

W  hallu zastał Boyda i kam erdy­
nera, Pooleąa —  szczupłego trzęsą­
cego się staruszka, oraz otyłego fu n k ­
cjonariusza policji, kturego znał zc 
Scotland Yardu.

Bovd podszedł do Gethryna, gru 
bas w^ziął kapelusz i wyszedł, kam er­
dyner znikł także.

—  Chciałbym się zapytać, panie  
pułkowniku —  odezwTał się Boyd —  
skąd pan dow iedział się o tej spra- 
w ie?

Gethryn uśm iechnął się.
—  Nic panu z tego nic przyjdzie, 

Boyd, jeżeli jednak chcę.pan kon iecz­
nie, m ogę wytłum aczyć swoją tu 
obecność.

Po wysłuchaniu relacji Antoniego, 
sym patyczna twarz Boyda rozjaśniła  
się uśm iechem . Nie okazał wcale n ie­
chęci, przypisywanej detektyw om  po­
licyjnym, jaką zazwyczaj obdarzają  
detektywa amatora, który im w y k a ­
zuje błędy na każdym  kroku

—  Niema tu nikogo, panie puł­
kowniku, kogobvm  chciał m ieć przy 
'.sobie —  m ów ił Boyd. —  Oczywiście  
uiowdę to nieur/.ędowo.

— To i dobrze: W szystko w po­

rządku. Zanim w yjechałem  z Lon­
dynu, te lefonow ałem  do Lucasa. Dał 
mi swe b łogosław ieństw o na drogę 
i zgodził się, żebym zajął się sprawą, 
o ile rodzina się na to zgod/.i.

Boyd przyjął tę w iadom ość z za­
dowoleniem

—  Ułatwia to nam  pracę w takim  
razie, ale n ie  potrzebuję chyba m ów ić  
panu pułkow ników ., ze będziem y  
mieli porządny kłopot.

—  I m nie się tak zdaje —  odrzekł 
Gethryn. —  Przedew szystkiem  jednak : 
daij pan spokój z tym „pułkow ni­
kiem*. Masz pan przed sobą zw ykłe­
go dawnego znajom ego i jeżeli mię lu ­
bisz, nazywaj m nie tak jak dawniej.

Boyd zaśm iał się. Zrozumiał, że 
Gethryn nie chce tu zajm ować urzę­
dow ego stanowiska.

—  Bardzo chętnie. Możebyśmy  
teraz jednak zabrali się do roboty. 
Sądzę, że pan już zna przebieg wy : 
padku?

—  Znam.
—  V szystkie szczegóły?
—  Całe masy, a nic wartościo­

wego.
Boyd ucieszył się. Znał lakoniczne  

odpow iedzi G ethr\na. Znaczyło to, 
że zabiera się poważnie do pracy. 
Ucieszył się, bo istotnie czuł się o sa­
m otniony w tej tajemniczej sprawie. 
W yciągnął z kieszeni notatnik

—  Mam tu trochę notatek —  
rzekł. —  Nrie zechce pan zapewne ich

czytać, pozwroli więc pan, że opowiem  
wszystko.

—  Proszę bardzo. Ale m ożebyśm y  
usiedli.

Usiedli na kanapce przed wielkim  
kom inkiem .

Boyd rozpoczął opowiadanie.
—  Badałem już wszystkich w do­

mu, prócz panny Hoode. Zabiorę się 
i do niej, gdy będzie czuła się lepiej, 
m oże naw et już dziś po południu. Nie 
obiecuję wszakże sobie wieli^ po tern 
badaniu, bo d ow iem  się tylko, że 
pierwsza zobaczyła ciało, A teraz 
fakty... Po kolac... po obiedzie, pan 
Hoode', Joanna Hoode, pan. Mainwa- 
ring i Sir Artur Digby-Coates grali 
w salonie w  brydża. Obiad skończył  
się o wpół do dziewiątej, zaczęli grać 
w karty o dziewiątej, a skończyli  
około dziesiątej. Panna Hoode poże­
gnała się i poszła do swego pokoju. 
To samo zrobiła pani Mainwrar.ng, 
a Sir Artur zaisiadł do pracy w  swoim  
gabinecie. Pan minister udał się też 
do siebie w tym sam ym  celu.

—  Nic oryginalnego! —  zawmłał 
z żalem Gethryn. —  Zawsze to samo. 
Czytujesz pow ieści kryminalne, Boyd?  
Każdego zabijają w gabinecie Zaw­
sze' Zauważyłeś to?

Boyd zbity z tropu żartobliwym  
tonem, k iw nął głową i m ów ił dalej.

—  Te właśnie drzwi prowadzą do 
gabinetu, jedyne drzwi w hallu z pra­

wej strony. Ten pokoik naprzeciw  
ko,,, to jest wdaśnie ten, do którego  
pan dzis wszedł przez okno. To po­
kój starego Poole'a —  kamerdynera.  
Poole opowiada, że siedział tam p ew ­
nie  od trzech kw adransów  na dzie­
siątą, aż do chwili wykrycia zbrodni,  
czytał i rozmyślał. I m iał przez całv 
czas drzwi otwarte. I siedział naprze­
ciw  drzwi. I przysięga, że przez, cały  
ten czas nikt nie wszedł do gabinetu.

—  Poole jest bardzo ścisły — sze­
pnął Gethryn, oparłszy się wygodniej  
na krześle i wyciągnąw szy  przed sie­
bie nogi.

Boyil spojrzał nań z zaciekaw ie­
niem. lecz szczupła twrarz pułkownika  
była w cieniu, a z ie lonkawe oczy  
ukryły  się pod napół przym kniętenr  
powiekam i. Zapadło milczenie. Prze­
rwał je Gethryn.

—  W ięc aresztuje go pan? —  za 
pytał

Boyd uśm iechnął się.
-— Nie. Pan sądzi, z U Poole zbyt 

wrele wie, że tego zeznanie *est zbyt 
banalne.

—  Coś w tym rodzaju. Ale m n ie j ­
sza o to. No, co dalej, Boyd?

—  Nie. Poole n ie  jest podejrzany. 
W id ać 'ze  wszystkiego, że bardzo był 
do swego pana jirzywiązany. To jed­
no. Następnie prawe ramię m a bez­
władne z reumatyzmu i n iezdolny  
jest zupełnie do żadnego wysiłku. To

świadczy, że nie można go podejrze­
wać nawet, gdyby okoliczności św iad­
czyły  przeciw: m em u —  chociaż tak 
nie jest. Dowńe się pan dlaczego, gdy  
w ejdziem y do tego pokoju. —  De­
tektyw  wrskazał ręką gabinet. —  
A wńęc jeżeli będziem y myażałi Poo  
le ‘a za wiarogodnego świadka, m u si­
m y się z tem zgodzić, że Zbrodniarz 
nie wszedł przez drzwi. Przez komin  
też n ie  m ógł wejść, bo jest za wą.->ki 
i zatkany. Musiał więc wejść przez 
okno.

—  Ileż ich jest- —  spytał Gethryn  
sennym  głosem.

—  P rzez to najdalsze od drzwi, 
wychodzące na ogród -—• kończył  
Boyd. —  Okna gabinetu wychodzą na 
trzy strony. Trzy od ogrodu, jedno  
w szczytowej ścianie, a dwa od drogi 
ale tylko jedno z nich było otwarte.

Gethrsn otworzył o c z s .
—  \e h ,  juk parno! —  jęknął.
—  Właśnie. O tem właśnie m y ­

ślałem. Nieboszczyk trzym ał ję zam ­
knięte przez cały dzień i zapuszczał  
zasłony. Miał jakieś swoje racje. Na  
noc jednak sam je otw ierał, kiedy za 
siadał do roboty. Może tej nocy mu- 

.siał się spieszyć, czy coś podobnego.,  
bo tylko jedno otworzył.

(D. c. n.)
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